
Refleksje z sali obrad: Słowa i czyng — artykuł na stronie <3

48 rocznica Powstania Wielkopolskiego W Moskwie też mają

Uroczysty koncert w Poznaniu kłopoty ze śniegiem

W wypełnionej po brzegi Auli Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza odbył Się wczoraj Uroczysty Koncert, będący głów­
nym akcentem obchodow 48 rocznicy Powstania Wielkopol­
skiego kończący zarazem bogaty program patriotycznych 
uroczystości Tysiąclecia państwowości polskiej w naszym 
województwie.

Zamiecie utrudniają 
komunikację

W uroczystości wzięli, u- 
dział: sekretarz generalny Za­
rządu Głównego ZBOWiD, wi 
ceminister Kazimierz Rusinek, 
przewodniczący Prezydium 
RN Poznania — Jerzy Kusiak, 
sekretarz Prezydium WRN — 
Edmund Piosik, kierownik Wy 
działu Propagandy KW PZPR 
w Poznaniu — Aleksander An 
holcer. Zebranych powitał pre 
zes Zarządu Okręgu ZBOWiD 
w Poznaniu Henryk Mazur, 
podkreślając rolę Powstania 
Wielkopolskiego, jako lekcji 
historii dla współczesnego po­
kolenia Polski Ludowej.

Referat okolicznościowy wy 
głosił dr Ludwik Gomolec. Za 
warł w nim genezę Powstania, 
zwracając uwagę na jego ple- 
bejski, patriotyczny charakter 
oraz mądre spojrzenie politycz 
ne szerokich rzesz powstań­
czych, pragnących już wtedy 
przywrócić Ojczyźnie zagra­
bione przez Prusy ziemie.

Trwające od wielu dni opa­
dy śniegu w Moskwie, połą­
czone z porywistymi wiatra­
mi, poważnie utrudniają ko­
munikację w Moskwie.

Przedsiębiorstwo oczyszcza­
nia miasta, które poprzednio 
zawsze dawało sobie radę, w 
tym roku coraz częściej jest 
bezradne i nadąża jedynie z u- 
przątaniem śniegu na przelo­
towych trasach. Na pozosta­
łych ulicach pryzmy docho­
dzące do 2 metrów wysokości, 
poważnie utrudniają porusza­
nie się pojazdów i pieszych, 
zajmując wiele miejsca na jez 
dniach i chodnikach.

Ogłoszona w prasie progno­
za pogody na styczeń przewi­
duje — niestety — że i w tym 
miesiącu opady w europej­
skiej części ZSRR przekroczą 
normę wieloletnią. W północ­
nej części kraju styczeń ma 
być ponadto o 1—3 stopni 
chłodniejszy, niż zazwyczaj. 
Najostrzejsze mrozy (35—37 
stopni) mają wystąpić dopie­
ro pod koniec stycznia. (PAP)
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Amerykański dziennikarz
ujawnia prawdę o nalotach na DRW

Westmoreland żąda nowych żołnierzy

Dowódca wojsk amerykańskich w Wietnamie Południo­
wym gen. Westmoreland ponownie wystąpił z żądaniem 
zwiększenia liczebności wojsk amerykańskich prowadzących 
agresywną wojnę przeciwko narodowi wietnamskiemu.

Panorama Księżyca 
widziana z „tuny-13“

Agencja TASS podaje, że w 
dniu 26 grudnia o godz. 16.30 
według czasu moskiewskiego 
odbyła się kolejna transmisja 
telewizyjna ze stacji „Łu­
na-13”. Transmisja trwała 100 
minut i stacja przekazała na 
Ziemię panoramę Księżyca.

Omawiając charakter tych zdjęć, 
prof. Aleksander Lebiedziński o- 
świadczył, że w czasie transmisji 
kamera telewizyjna dokonała peł­
nego obrotu swej osi. Oś ta jest 
skonstruowana w ten sposób, że w 
w stosunku do pionu n nachylenie 
około 16 stopni. Nachylenie osi zbli 
ża „oko” stacji telewizyjnej do 
powierzchni Księżyca i dlatego 
najbliższe odcinki panoramy zo­
stały sfotografowane z odległości 
niecałego metra. Można na nich 
dojrzeć milimetrowe szczegóły 
struktury gruntu.

Na zdjęciach dobrze jest wi­
doczna mikrostruktura powierzch­
ni Księżyca. W prawej części pa­
noramy zwracają uwagę drobne 
kratery o nieprawidłowej formie 
i o rozmiarach kilkunastu centy­
metrów. W polu widzenia jest wie 
le kamieni. Szczególnie interesu­
jące są kamienie znajdujące się 
w pobliżu lewego krańca panora­
my. Widoczne są także liczne 
szczeliny i nierówności gruntu.

W 48 rocznicę powstania wielko­
polskiego tradycyjnym już zwy­
czajem złożono wieńce i kwiaty 
pod Pomnikiem Powstańców Wiel 
kopolskich w Poznaniu (na zdję­
ciu] i Innych miejscach upamiętnia 
jęcych walkę i męczeństwo ludu 
wielkopolskiego. Wieńce złożyły 
delegacje ZBoWiD-u, Wojewódz­
kiego i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, Dowódz 
twa Lotnictwa Operacyjnego i 
Hufca ZHP im. Powstańców Wiel­
kopolskich. Wczoraj również de­
legacje harcerzy i ZMS obdaro­
wały kwiatami powstańców, któ­
rzy ze względu na zły stan zdro­
wia nie mogli brać udziału w 

uroczystościach, (az]
Fot. (2) — K. Przychodzki

Kambodża zerwała 
stosunki z Koreą Płd.
Rząd Kambodży zakomuni­

kował, iż postanowił zerwać 
wszelkie stosunki z Koreą Po­
łudniową — donosi z Phnom 
Penh korespondent AFP.

PAP

Również w Warszawie z okazji 
48 rocznicy Powstania Wielko­
polskiego, przedstawiciele tam­
tejszego środowiska b. powstań­
ców wielkopolskich złożyli wień 
ce na Grobie Nieznanego Żoł­

nierza.
CAF — Telefoto — Szyperko

Po wypowiedzi kardynała
Nawet w stolicy USA 

negatywna ocena
Wojownicza wypowiedź arcybi­

skupa Nowego Jorku kardynała 
Spellmana, który wzywał do kon­
tynuowania wojny w Wietnamie, 
jako wojny prowadzonej przez 
USA ,,w imię cywilizacji”, a Sta­
ny Zjednoczone określił mianem 
„samarytanina narodów”, została 
przyjęta negatywnie nawet w sto 
licy USA.

Niewątpliwie — pisze AFP — ad 
ministracja waszyngtońska nie zde 
zawuuje publicznie Spellmana. W 
miarodajnych kołach podkreśla 
się jednak, że wypowiedź była nie 
słuszna i wyraża się z jej powodu 
ubolewanie, ponieważ oświadczenie 
tego rodzaju, tak jak i inne wy­
głaszane w Sajgonie stają się 
przedmiotem komentarzy świato­
wej prasy i opinii publicznej.

W kołach ONZ zdumienie wy­
wołał ton i charakter kazania kar­
dynała w porównaniu z encykliką 
Papieską z września br„ w której 
Papież wypowiedział się za położe­
niem kresu masakrze niewinnych. 
Jakkolwiek wspomniane koła są 
zdania, że U Thant nie zaniecha 
Wysiłków, ażeby doprowadzić do 
Pokoju w Wietnamie, jednakże u- 
Ważają one, iż stanowisko Spellma 
na stanowi jeszcze jeden czynnik 
wprowadzający zamieszanie w sze 
rogach amerykańskich katolików.

PAP

W dalszym ciągu części o- 
ficjalnej koncertu 66 Powstań­
ców Wielkopolskich zostało u- 
dekorowanych Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski (Odznaczenie to przyz­
nano 204 Powstańcom). Kilku 
nastu Powstańców otrzymało 
Odznaki za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego, 
medale Tysięclecia oraz Hono 
rowe Odznaki m. Poznania.

Po wręczeniu odznaczeń do 
zebranych Powstańców w ser-
decznych słowach przemówił 

Kazimierz Rusi-wiceminister 
nek.

W drugiej części uroczystoś 
ci odbył się koncert z udzia­
łem Chóru Chłopięcego Pań­
stwowej Filharmonii w Pozna 
niu pod dyr. Stefana Stuligro­
sza, solistek — studentek 
PWSM w Poznaniu D. Piechoc

Podziękowanie 
Leonida Breżniewa

Leonid Breżniew przekazał 
na ręce Władysława Gomuł­
ki, Edwarda Ochaba i Józefa 
Cyrankiewicza podziękowanie 
za nadesłane życzenia w związ 
ku z 60 rocznicą urodzin. Pi­
sze on w swym liście:

Z całego serca dziękuję Wam 
i za Waszym pośrednictwem 
KS PZPR, Radzie Państwa i 
rządowi PRL za serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia z okazji 60 rocznicy moich 
urodzin.

Komitet Centralny KPZR, 
wszyscy komuniści radzieccy 
nie będą szczędzić swych sił 
dla dalszego umacniania przy­
jaźni i współpracy między 
KPZR i PZPR, między naszy­
mi bratnimi narodami, w imię 
jedności krajów socjalistycz­
nych i międzynarodowego ru­
chu komunistycznego, na 
rzecz pokoju na całym świę­
cie. (PAP)

W wywiadzie telewizyjnym 
dla korespondenta amerykań­
skiego towarzystwa ABC o- 
swiadczył on, że wojna w Wiet 
namie trwać będzie nie mie­
siąc lecz lata. Powinniśmy 
więc być przygotowani — po­
wiedział generał — do długiej 
wojny i potrzeba nam wciąż 
nowych oddziałów wojsk. 
Zwrócił się on do sojuszników 
Stanów Zjednoczonych z ape­
lem, aby wysłali swych żoł­
nierzy do Wietnamu.

Jak wiadomo, obecnie w 
Wietnamie Południowym znaj 
duje się już ponad 370 tys. 
amerykańskich żołnierzy i ofi­
cerów.

Znany amerykański duchowny, 
ewangelista Billy Graham, który 
przez 8 dni w okresie Bożego Na. 
rodzenia przebywał wśród żołnie­
rzy amerykańskich, oświadczył 
we wtorek w Sajgonie przed 
powrotem do USA, że opuszcza­
jąc Wietnam zapatruje się bar­
dziej pesymistycznie na możliwość 
szybkiego zakończenia wojny, niż 
przed przyjazdem do tego kraju. 
„Jest to skomplikowana wojna — 
powiedział — i nie widzę jej 
szybkiego końca”

Amerykański rzecznik woj­
skowy oświadczył we wtorek 
oficjalnie, że liczba śmiertel­
nych ofiar spowodowanych 
katastrofą samolotu transpor­
towego USA, który w wigilię 
Bożego Narodzenia spadł na 
pnłudniowowietnamską wieś, 
wzrosła do 111. Ponadto 18 o- 
sób jest rannych a los 13 nie 
jest znany.

Rzecznik powiedział rów­
nież, że samolot zniszczył we 
wsi 66 domów. Katastrofa wy-

darzyła się jak podawaliśmy — 
w południowowietnamskiej wsi 
Hoa Vang, odległej o półtora 
kilometra od lotniska amery­
kańskiej bazy lotniczej Da 
Nang.
. Agencje pzypominają, że w 

.sierpniu br. katastrofa innego 
samolotu amerykańskiego w 
tej wsi spowodowała śmierć 
33 jej mieszkańców.

Ministerstwo Obrony USA przy­
znało w poniedziałek wieczorem, że 
lotnictwo amerykańskie w czasie 
nalotów na DRW zbombardowało 
okręgi cywilne tego kraju.

Ministerstwo, które poprzednio 
zapewniało, iż lotnicy amerykańs­
cy są zbyt dobrze wyszkoleni, aby 
zrzucać bomby tam, gdzie nie trze 
ba, oznajmiło teraz, że „niemożli­
wością jest uniknąć — pewnych 
szkód w okręgach cywilnych.”.

Rzecznik Ministerstwa Obrony 
ogłosił oświadczenie w tej sprawie 
w odpowiedzi na pytania repor-

Dokończenie na str. 2

Stacja 
stacja „ 
obszarze 
rakter

„Łuna-13”, podobnie jak
,Łuna-9”, wylądowała na

„Oceanu Burz”, ale cha-
terenu sądząc na

podstawie map sporządzonych we 
dług obserwacji dokonywanych 
przez teleskopy — może być od­
mienny. Porównanie struktury oh 
czarów na których wylądowały 
obie stacje może mieć wielkie 
znaczenie naukowe. (PAP)

Komunikat 
Kancelarii

Rady Państwa
Kancelaria Rady Pań­

stwa zawiadamia, że księ­
ga życzeń noworocznych 
wyłożona będzie w Sali 
Pompejańskiej w Belwede­
rze 1 stycznia 1967 r. w go­
dzinach 11—13. (PAP)

Kuranty na Ratuszu
juz grają

Poznań ma swoje kuranty! Ta radosna wieść szybko obie­
gła miasto. Uroczystość przekazania kurantów władzom 
miejskim odbyła się wczoraj w pięknej Sali Odrodzenia po­
znańskiego Ratusza.

kiej i A. 
Teatrów 
Poznaniu

Tomasy oraz artysty 
Dramatycznych w 

Henryka Machalicy, 
(az)

Konkurs na utwór

Premier Kosygin 
opuścił Turcję

Premier ZSRR A. Kosygin 
zakończył wizytę oficjalną w 
Republice Tureckiej i udał się 
we wtorek w drogę powrotną 
do kraju. Na lotnisku w Stam 
bule żegnał go premier Tur­
cji Demirel i inni członkowie 
rządu. (PAP)

Kuranty to czyn społeczny 
wartości 500 tysięcy zł Cechu 
Rzemiosł Metalowych i Elek­
trotechnicznych w Poznaniu 
wykonany dla uczczenia Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

Projekt zainstalowania ku­
rantów na wieży renesanso­
wego Ratusza padł na jednym 
z zebrań zarządu Cechu 11 
marca 1964 r. Długa i niełatwa 
była droga do pełnej jego rea­
lizacji. W ogólnopolskim kon-

Rekordowe urodzaje w ZSRR
Interesujące prognozy gospodarcze

W roku bieżącym zebrano w Związku Radzieckim 171 min 
ton zbóż. Jest to najwyższy urodzaj w historii Związku 
Radzieckiego. Zbierano przeciętnie 13,7 kwintala z ha.

7 stycznia 67 
spotykamy się 
na tradycyjnym 
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•
Rezerwujcie pierwszą 
karnawałową sobotę!

•
Szczegóły wkrótce 

na naszych łamach.

sceniczny o życiu 
M. Curie-Skłodowskiej

W związku z przypadającą 
w 1967 r. 100 rocznicą urodzin 
Marii Skłodowskiej-Curie, Wy 
dział Kultury Prezydium 
WRN w Lublinie, Uniwersytet 
im. Marii Curie-Skłodowskiej 
i miejscowy Teatr im. J. Oster 
wy ogłosiły konkurs otwarty 
na pełnospektaklowy utwór 
sceniczny, poświęcony życiu i 
działalności wielkiej uczonej.

Po zakończeniu konkursu 
przewiduje się wystawienie 
jednej z nadesłanych sztuk na 
deskach lubelskiego teatru. 
Organizatorzy konkursu prze­
widzieli trzy nagrody pienięż­
ne. Prace nadsyłać należy do 
15 czerwca 1967 r. Rozstrzyg­
nięcie konkursu nastąpi w 
sierpniu przyszłego roku.

PAP

Dane te podał radziecki mi­
nister rolnictwa Władimir Mac 
kiewicz podczas zorganizowa­
nej we wtorek konferencji pra 
sowej. e

Minister podkreślił, że w cią 
gu ubiegłych dwóch lat global­
ne zbiory zbóż zwiększają się 
jedynie w wyniku podnoszenia 
wydajności z hektara, a nie w 
następstwie zwiększania powie 
rzchni zasiewów, jak to było 
poprzednio. Minister tłumaczy 
szybki wzrost produkcji rol­
nej tym, że rolnictwo otrzyma­
ło* w ostatnich latach wiele ma 
szyn i nawozów sztucznych o- 
raz tym, że przynoszą już wy­
niki opracowane na marco­
wym plenum KC KPZR w 1965 
roku metody bodźców ekonomi 
cznych.

Związek Radziecki dąży do

względu na wysokie koszty 
transportu np. z europejskich 
części ZSRR). W zasadzie Zwią 
zek Radziecki będzie importo­
wać jedynie te rodzaje pro­
dukcji rolnej, które ze wzglę­
du na warunki klimatyczne 
trudno uzyskać w kraju.

Minister Mackiewicz uważa, 
że w Związku Radzieckim na­
leży zwiększyć spożycie mięsa 
a zmniejszyć spożycie artyku­
łów mącznych i ziemniaków. 
W roku bieżącym ZSRR mógł­
by wyprodukować więcej mię­
sa, gdyby przemysł przetwór­
czy był w stanie je przerobić. 
Niestety, przemysł ten nie 
przygotował się na tak szybki 
wzrost produkcji. (PAP)

władzom miasta.rantów

Na zdjęciu: moment odczytywa­
nia tekstu aktu przekazania ku-

lodię co godzinę, a wyjątkowo 
— o 12 w południe — melodię 
będzie można usłyszeć dwa 
razy: raz po wybiciu godziny 
przez zegar ratuszowy, drugi 
raz po odegraniu hejnału przez 
trębacza. Cała konstrukcja wa 
ży około 1200 kg, w tym same 
pręty stalowe o długości od 
1,20 m do 3,60 m i średnicy 
55 mm, około 300 kg. Kuranto­
wy mechanizm zajął aż 5 kon­
dygnacji (od 12—16).

„Niechaj melodia w stal zaklę 
ta chwałę Grodu naszego i 
Kraju moc stale głosi” — tak 
kończy się tekst aktu przeka­
zania kurantów władzom mia­
sta i trudno chyba o lepsze 
życzenia na przyszłość dla 
dzieła poznańskich rzemieślni­
ków. (ad)

tego powiedział Mackie-
wicz — aby móc sprzedawać 
pszenicę i stwarzać rezerwy 
państwowe. Mimo dobrego uro 
dzaju, celowe będą zdaniem mi 
nistra zakupy zboża na przy­
kład w Kanadzie dla radziec­
kiego Dalekiego Wschodu (ze

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 28 

br. przewidywane jest zachmurze­
nie niewielkie i umiarkowane, tyl 
ko miejscami głównie na południu 
i wschodzie okresami duże i zani­
kające opady śniegu. Temperatu­
ra maksymalna od zera do minus 
5 st. Wiatry słabe.

kursie na 
zwyciężył

kurantową melodię 
Jerzy Kurczewski.

Melodia wygrywana na ratu­
szowej wieży oparta jest na 
motywie „Kujawiaka” Wie­
niawskiego.

Prawdziwe kłopoty twórców 
kurantów, na których czele 
stał zegarmistrz Paweł Jantpn 
zaczęły się jednak później. 
Lekka konstrukcja Ratusza nie 
pozwalała na zainstalowanie 
ciężkiego mechanizmu. Trze­
ba było wykluczyć tradycyjne 
i donośne, lecz zawsze ciężkie 
dzwony.

Wbrew wszelkim przeciw­
nościom losu poznańscy rze­
mieślnicy pomyślnie ukończyli 
swoje dzieło. Ratuszowe ku­
ranty wygrywać będą swą me-

Woda odsłoniła 
nowe lochy 

pod Sandomierzem
Wydobywająca się z uszko­

dzonej rury wodociągowej wo 
da spowodowała zapadnięcie 
się jezdni północnej części 
rynku Sandomierza i odsłoni­
ła nowe lochy pod tym zabyt­
kowym miastem. Mieszkańcy 
zagrożonych domów zostali e- 
wakuowani, a na miejsce awa­
rii skierowano górników z 
Bytomskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych, którzy pra­
cowali przy zabezpieczaniu 
podziemi w innej części mia­
sta.

Dotychczas bytomscy górni 
cy zasypali lessem z domiesz­
ką szkła wodnego kilkadzie­
siąt metrów podziemnych cho 
dników, ratując od zniszczenia 
zabytkowe kamieniczki w po­
łudniowej części rynku. Nie­
które odcinki lochów zamuro­
wano.

Labirynt kilkupiętrowych lo 
chów i korytarzy ciągnie się 
pod starym miastem Sando­
mierza, zajmującym obszar po 
nad 40 ha- Korytarze prowa­
dzą w różnych kierunkach m. 
in. do Ratusza, Zamku Kazi­
mierzowskiego i Bramy Opa­
towskiej. (PAP)



Ojciec i syn
o greckiej demokracji

Rozłam w Unii Centrum?

Rozłam między lewym a prawym skrzydłem partii Unia 
Centrum na tle stosunku do rządu Paraskewopulosa zaostrzył 
się po opublikowaniu przez Andreasa Papandreu, syna przy­
wódcy tej partii, Georgesa Papandreu, apelu wzywającego 
do nieudzielania poparcia rządowi.

Pozycja prezydenta Sukarno 
coraz bardziej skomplikowana

Jak donoszą z Djakarty, 4 wpływowe organizacje mu­
zułmańskie wezwały we wtorek prezydenta Sukarno do u- 
stąpienia z zajmowanego stanowiska. W opublikowanym 
w Djakarcie wspólnym oświadczeniu organizacje stwierdza­
ją, że trudna sytuacja polityczna Indonezji jest konsekwen­
cją działalności prezydenta realizującego linię destruktyw­
nej opozycji wobec rządu dowódcy armii generała Suhar­
to.

Andreas Papandreu, jako 
wyraziciel lewego skrzydła 
partii, pisze w apelu: „Zwra­
cam się do mego ojca, wielkie­
go przywódcy demokratyczne­
go, by nie głosował w parla­
mencie na rzecz nowego rzą­
du „sfabrykowanego” przez 
pałac królewski. Zwracam się 
również do wszystkich depu­
towanych partii, którzy pozo­
stali wierni walce z królew­
skim zamachem stanu z 15 lip- 
ca 1965, by głosowali przeciw 
rządowi Paraskewopulosa, a 
tym samym odmówili legali­
zacji tego zamachu stanu i po­
parcia dla planów króla i za­
granicy”.

Andreas Papandreu podkre­
śla w swym apelu, że popie­
ranie rządu, składającego się 
z ministrów nie wchodzących 
w skład parlamentu, jest po­
ważnym ciosem zadanym par­
lamentowi. Poparcie to pocią­
ga za sobą poza tym współ­
pracę Unii Centrum z prawi­
cową radykalną Unią Narodo­
wą. Dotychczas Unia Centrum 
odrzucała jako zupełnie nie­
możliwą ideę takiej współpra­
cy.

Georges Papandreu udzielił 
odpowiedzi na apel swego sy­
na. Twierdzi, że celem partii 
było uzyskanie przyspieszenia 
wyborów i to się udało. Rząd 
Paraskewopulosa przyrzekł, że 
wybory te będą uczciwe. Dla­
tego — twierdzi Georges Pa­
pandreu — rozwój wypadków 
w Grecji świadczy o triumfie 
demokracji, natomiast stano­

Pośmiertna grzywna
Agencja Reutera donosi z 

Bangkoku, że rząd Syjamu 
skonfiskował w ubiegłym ro­
ku domy i inne mienie war­
tości 46 min. funtów szterlin- 
gów pozostałe po byłym pre­
mierze tego kraju, marszałku 
Thanaracie, któremu za sprze­
niewierzenie funduszów pań­
stwowych wyznaczono po­
śmiertnie grzywnę w wysoko­
ści 10 min. funtów szterlingów.

PAP

Amerykański 
dziennikarz

Dokończenie ze sir. 1 
terów. Pytania nawiązywały do 
korespondencji H. Salisbury’ego, 
zastępcy redaktora naczelnego 
„New York Times”, przebywają­
cego obecnie w DRW.

Salisbury, który w ostatni piątek 
przyleciał z Kambodży do Hanoi, 
napisał w relacji zamieszczonej w 
poniedziałkowym numerze „New 
York Times”, że to co zobaczył na 
własne oczy wskazuje, iż „amery­
kańskie naloty bombowe powodu­
ją od pewnego czasu poważne 
straty wśród ludności cywilnej 
w Hanoi i okolicach”.

Dziennikarz amerykański zwie­
dził m. in. miasteczko Nam Dinh, 
leżące 5 km na południe od Ha. 
noi. Sobaczy! tam poważnie uszko 
dzone zakłady włókiennicze i wie­
le zniszczonych domów mieszkal­
nych. Salisbury pisze, że w Nam 
Dinh zginęło 89 osób. 405 odniosło 
rany, a przeszło 12 tys. straciło 
dach nad głową.

Lotnictwo amerykańskie zbom­
bardowało także inne miasta 
DRW. „Jak by nie wyjaśniano 
tych nalotów — pisze korespon­
dent — maszyny amerykańskie 
zrzucają ogromną ilość materia­
łów wybuchowych na obiekty czy 
sto cywilne. Ofiarą ataków bom­
bowych pada przede wszystkim 
ludność cywilna”.

Oświadczenie Pentagonu twier­
dzi, że tereny i obiekty cywilne 
DRW zbombardowano przez po­
myłkę ponieważ USA stosują wo­
bec DRW zasadę „bombardowania 
wyłącznie celów wojskowych”.

Sprostowanie PAP
Do zamieszczonej przez wtorko­

wą prasę wiadomości PAP, doty­
czącej wypowiedzi kardynała 
Spellmana, wkradł się błąd. Za­
cytowane izdanie „Combat”, po­
winno brzmieć: „te słowa uma­
cniają nas w obawach przed nie­
bezpiecznym nacjonalizmem ame­
rykańskim, dostatecznie ślepym, 
aby karmić się prostackimi for­
mułami, zaczerpniętymi ze słow­
nika i filozofii siły”.

wisko lewicy partii Unia Cen­
trum wyrażone przez jego sy­
na opiera się na „strasznym 
nieporozumieniu”. (PAP)

17 osób zginęło 
w czasie świąt

W dni świąteczne Komenda 
Główna MO zanotowała na te 
renie kraju 24 wypadki dro­
gowe, w których zginęło 17 o- 
sób, a 29 odniosło rany. Więk­
szość wypadków spowodowa­
ły zaspy śniężne i ślizgawica.

Boński minister zapowiada 
„krytyczne miesiące”

Boński minister gospodarki Karl Schilwer oświadczył, że 
gospodarkę zachodnioniemiecką czekają „krytyczne mie­
siące”. Schilwer udzielił wywiadu dziennikowi „Die Welt”, 
który ukazał się we wtorek.
„Nigdy jeszcze nie mieliśmy 

takiej sytuacji w Republice 
Federalnej — powiedział 
Schilwer. Musimy nastawić 
się na to, że nastąpi zaostrze­
nie sytuacji w przyszłych mie­
siącach. Wzrost bezrobocia w 
połowie grudnia o 110.000 — 
do 327.000 — tego nie mieliś­
my już od dawna. Produkcja 
spada, mniej mamy zatrud­
nionych, a ceny nadal wzra­
stają”.

Schilwer zwrócił uwagę, że 
z poważnymi trudnościami bo­
ryka się przemysł węglowy, 
samochodowy i stalowy.

Minister zapowiedział, że w 
styczniu omówi szczegółowo 
sytuację gospodarczą w Repu­
blice Federalnej z przedsta­
wicielami kół gospodarczvch.

PAP

Śmiały atak 
powstańców

Partyzanci południowo wiet­
namscy przedarli się we wto­
rek nad ranem przez pozycje 
obronne artylerii amerykań­
skiej i ładunkami materiałów 
wybuchowych wysadzili w po 
wietrze jej ciężkie działa o ka 
librze 105 i 155 mm. Sajgoński 
korespondent Reutera, który 
o tym donosi, podaje, że Ame­
rykanie doznali ciężkich strat.

Zacięta walka trwała przez 
dwie godziny. Toczyła się ona 
wokół lądowiska helikopterów 
w pobhću Bong Son, 460 km 
na północny wschód od Sajgo- 
nu. Amerykanom pośpieszyły 
z pomocą ciężko uzbrojone he 
likoptery, które oświetliły ra­
cami pole bitwy oraz oddziały 
amerykańskie znajdujące się 
na pobliskich wzgórzach.

Po zniszczeniu stanowisk 
artyleryjskich partyzanci wy 
cofali się pod osłoną ciemno­
ści i posiłki amerykańskie na 
próżno usiłowały nawiązać z I 
nimi kontakt bojowy. (PAP) I

Za krzyżackim 
przykładem

Ledwie tylko minął termin, dosłownie wymu­
szonego przez światową opinię publiczną na ame­
rykańskich agresorach świątecznego rozejmu w 
Wietnamie, a już na tę umęczoną ziemię posypał 
się nowy grad śmiercionośnych pocisków. Z iście 
nieprzyzwoitym pośpiechem interwenci wznowili 
działania wojenne na Półwyspie Indochińskim, ba 
— nie dotrzymali nawet własnego uroczystego zo­
bowiązania i w dzień Bożego Narodzenia wysłali 
nad niebo Hanoi pirackie samoloty szpiegowskie. 
Tylko czujność obrońców Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu pokrzyżowała zbrodnicze plany 
napastników, nadużywających nawet pięknych 
słów o „pokoju ludziom dobrej woli...*.

• Na pętli autobusowej na Dęb- 
cu zderzyła się taksówka z auto­
busem nr 81. I tu obyło się bez 
ofiar. Pojazdy zostały uszkodzo­
ne. (t)

Ale szczyty cynizmu tym razem pobił ten, któ­
rego paryski dziennik „Le Monde” trafnie nazwał 
„kardynałem — krzyżakiem”, — arcybiskup No­
wego Jorku, Spellman. Nie pierwsza to jego „świą­
teczna” wizyta w teatrze działań wojennych ame­
rykańskich sił zbrojnych. Do swoiście pojętych 
tradycji tego wojowniczego purpurata należy spę­
dzenie wigilii wśród żołnierzy USA, usiłujących 
podbić jeden z wolnych narodów Azji. Jak nie­
gdyś w Korei, tak w ostatnich latach w Wietna­
mie kardynał Spellman rok rocznie błogosławi 
tym, którzy niosą śmierć i zniszczenie!

Organizacje muzułmańskie 
zwróciły się do szefa państwa, 
aby dobrowolnie podał się do 
dymisji oraz złożył wyjaśnie­
nia na temat wydarzeń zwią­
zanych z nieudaną próbą za­
machu stanu z października 
ub. roku, jak również z obec­
ną sytuacją gospodarczą Indo­
nezji.

Oświadczenie podkreśla da­
lej, że deklaracja sił zbroj­
nych z 21 grudnia była ostrze­
żeniem dla prezydenta Sukar­
no, że armia będzie postępo­
wać wbrew jego woli, jeśli w 
dalszym ciągu prezydent igno

łączność M oskwa-Kub a 
za pośrednictwem 

sztucznych satelitów
Agencja TASS podaje, że na 

Kubie zostanie zbudowana spe 
cjalna stacja, której zadaniem 
będzie utrzymywanie między 
Kubą a Moskwą łączności te- | 
lekomunikacyjnej za pośred­
nictwem sztucznych satelitów 
Ziemi. Stację zbudują fachow­
cy radzieccy i kubańscy i jej 
obsługa będzie także powierz© 
na specjalistom obu krajów.

Porozumienie w tej sprawie 
osiągnięto na mocy umowy 
dotyczącej współpracy krajów 
socjalistycznych w dziedzinie 
badania i wykorzystania prze 
strzeni kosmicznej. Umowa zo 
stała zawarta na naradzie, 
która odbyła się w Moskwie 
w listopadzie 1965 roku. (PAP)

Znamienny wyrok
Korespondent Reutera do­

nosi z Seulu, że miejscowy sąd 
skazał na dwa lata więzienia 
przywódcę socjalistów połud- 
niowokoreańskich Min Ho 
Suha za to, iż oświadczył, że 
gdyby wybrano go prezyden­
tem Korei Południowej, to 
spotkałby się z północnokore- 
ańskim premierem Kim Ir Se- 
nem, aby omówić z nim spra­
wę zjednoczenia kraju. (PAP)

„Koziołki” płaca
Na 502 Grę Liczbową „Koziołki” 

na dzień 26 bm. wpłynęło 417.767 
zakładów. Fundusz wygranych wy 
nosi 689.315,— zł. Fundusz na wy­
grane I stopnia w następnych 
grach wynosi 400.000,— zł.

Stwierdzono: 1 „czwórkę premio 
waną” w wysokości 62.665,— zł; 
55 „czwórek” po 2.657,— zł; 191 
„trójek premiowanych” po 167,— 
zł; 2.165 „trójek” po 67,— zł; 3.325 
„dwójek premiowanych” po 26,— 
zł; 29.819 „dwójek” po 6,— zł.

Losowanie 503 gry odbędzie się 
w dniu 1 stycznia 1967 r. w Pozna 
niu przed Pałacem Kultury (za­
mek) o godz. 12. 

rować będzie wezwania do zło 
żenią wyjaśnień parlamentowi 
na temat prowadzonej przez 
niego polityki.

Również reakcyjne ugrupo­
wanie studentów tzw. „front 
akcji” złożyło we wtorek de­
klarację atakującą Sukarno. 
Prawicowi studenci wezwali 
generała Suharto, aby posta­
wił prezydenta przed trybu­
nałem wojskowym. Przywód­
cy „frontu akcji” twierdzą, że 
proces Dhaniego wykazał, iż 
Sukarno wiedział o przygoto­
wywaniu zamachu, jednakże 
nie podjął w związku z tym 
żadnych kroków.

Mimo tej krytyki, najwięk­
sza partia polityczna Indone­
zji — Partai Nasionalis Indo- 
nesia — Partia Narodowa u- 
dzieliła poparcia Sukarno i od 
rzuciła żądanie ministra spraw 
zagranicznych Malika, który 
zaproponował zwołanie, moż­
liwie jak najszybciej posiedzę 
nia parlamentu w celu prze­
dyskutowania pozycji prezy­
denta. Oświadczenie Partii 
Narodowej oskarża Malika o 
podsycanie napięcia politycz­
nego i stwierdza, że zwołanie 
parlamentu nie przyniesie roz 
wią- 'nia aktualnych proble­
mów Indonezji.

Dyrektor więzień w Djakar­
cie podpułkownik Achmadi 
oświadczył we wtorek w Dja­
karcie, że w chwili obecnej w 
meszcie znajduje się 10 tys. 
członków Komunistycznej Par 
tii Indonezji. Przyznał on, że 
bładze mają olbrzymie kłopo-

Portugalski 
mur milczenia.

W poniedziałek, adwokaci ro­
dziny zamordowanego przed bli­
sko dwoma laty przywódcy opo­
zycji portugalskiej, Humberto 
Delgado, złożyli oświadczenie, w 
którym zapowiedzieli, że „w od­
powiednim czasie” przedłożą 
ONZ sprawę zbrodni, popełnionej 
przez władze salazarowskie. Ad­
wokaci stwierdzili, że władze por 
tugalskie zbudowały mur milcze­
nia wokół morderstwa wykrytego 
w lutym 1965 r. Jak wiadomo, 
ciała gen. Delgado i jego brazy­
lijskiej sekretarki, A. Campos — 
znaleziono w płytkich grobach w 
pobliżu hiszpańskiego miasta 
Badajoz, niedaleko granicy z Por- 
tugalią.

Władze hiszpańskie wydały 14 
nakazów aresztowań w związku z 
popełnioną zbrodnią. Zatrzymano 
tylko jedną osobę — Marokańczy 
ka, Eliasa Tapiero. Uwolniono go 
12 grudnia „z powodu braku do­
wodów”.

Adwokaci rodziny Delgado Ma- 
riano Robles Romero i Jaime Cor 
tezo stwierdzili, że wszyscy pozo­
stali podejrzani byli Portugalczy­
kami i znajdują się na terytorium 
Portugalii. Jednym z nich jest 
komisarz policji.

Mamy nadzieję — oświadczyli 
adwokaci — że mur milczenia 
stworzony przez władze portugal­
skie wokół zamordowania Delga­
do, zostanie usunięty. (PAP)
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ooracował lanusz Mardszewskl

W przeciwieństwie do Papieża Pawła VI, który 
w niemałym stopniu przyczynił się do świątecz­
nego rozejmu i nie szczędził wysiłków, by prze­
rwę w działaniach wojennych przedłużyć możli­
wie najbardziej, arcybiskup Nowego Jorku nie 
znalazł ani słowa współczucia dla ofiar agresji 
amerykańskiej w Wietnamie — choć wśród nich 
znajduje się kilka milionów katolików.

W zatłoczonej najnowocześniejszym materiałem 
wojennym bazie lotniczej Tan Son Nhut koło Saj- 
gonu niedawny mentor i protektor marionetkowe­
go dyktatora Ngo Dinh Diema, wezwał amerykań­
skich żołnierzy, by „w imię cywilizacji” prowa­
dzili wojnę do zwycięskiego końca.

W okresie, gdy mnożą się próby doprowadzenia 
do politycznego zakończenia wojny w Wietnamie, 
lub przynajmniej do rokowań pokojowych, takie 
podżeganie do zabijania posiada szczególną wy­
mowę — zwłaszcza w ustach jednego z najwyż­
szych dostojników amerykańskiej hierarchii ko­
ścielnej. Nie zapominamy, że nawet w Stanach 
Zjednoczonych ludzie uczciwi różnych wyznań i 
przekonań starają się wpłynąć na prezydenta 
Johnsona, by położył kres agresji. Jednocześnie z 
wojowniczym apelem kardynała Spellmana jede­
nastu czołowych duchownych amerykańskich zaa­
pelowało do prezydenta o zaprzestanie bombar­
dowań DRW i o podjęcie działalności na rzecz 
przywrócenia pokoju. Tym bardziej razić musi 
wystąpienie, które — jak pisze organ francuskich 
katolików, „La Croix” — „szczególnie uraziło su­
mienia chrześcijan i ludzi dobrej woli”. (PAP)

ty z umieszczeniem w więzie­
niach wielkiej liczby komuni­
stów aresztowanych po wyda­
rzeniach z października ub. 
roku. Dał on do zrozumienia, 
że reakcyjna klika wojskowa 
kontynuować będzie akcję re­
presyjną przeciwko członkom 
i sympatykom KP Indonezji.

PAP

Delegacja polska 
na obchody święta 
narodowego Kuby
27 bm. udała się do Hawany 

na obchody święta narodowe­
go Kuby — 8 rocznicy zwy­
cięstwa rewolucji — delegacja 
polska w składzie: członek KC 
PZPR, minister zdrowia i o- 
pieki społecznej — dr Jerzy 
Sztachelski oraz przewodni­
czący Rady Naczelnej Zrzesze­
nia Studentów Polskich — Je­
rzy Piątkowski.

Na dworcu delegację żegna­
li przedstawiciele KC PZPR, 
MSZ, Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej oraz Rady 
Naczelnej ZSP.

Obecny był ambasador Re­
publiki Kuby w Polsce — dr 
Fernando L. Florez Ibarra.

Sprawa książki Manchestera

Johnson unika wyjaśnień
Rzecznik prasowy Białego Domu, George Christian 

oświadczył w poniedziałek w Austin, stan Teksas, że pre­
zydent Johnson zwrócił się do swych pracowników, aby nie 
zabierali głosu w dyskusji dotyczącej książki Manchestera 
„Śmierć prezydenta”, która opisuje wydarzenia związane z 
zamordowaniem Johna Kenncdy’ego w Dallas.
Christian stwierdził dalej, że 

prezydent Johnson nie złożył 
wypowiedzi na temat książki 
Manchestera ani też nie u- 
dzielił wywiadu w sprawie wy 
padków po zbrodni w Dallas.

Rzecznik prasowy Białego 
Domu złożył powyższą dekla­
rację w związku z artykułem 
— który ukazał się w ostat- 
■ nim numerze tygodnika „New­
sweek”. Artykuł ten przypi­
suje Johnsonowi i niektórym 
jego współpracownikom wy­
powiedzi odrzucające wersję 
wydarzeń, które nastąpiły po 
zamordowaniu prezydenta Ken 
nedy’ego, przedstawioną przez 
Manchestera. Według Christia­
na wypowiedzi te są „niepraw 
dziwę”.

Jak donoszą z Middletown, 
stan zdrowia Williama Man­
chestera, który zachorował na 
zapalenie płuc, uległ poprawie. 
Niemniej jednak musiano od­
wołać przewidziane na ponie­
działek rozmowy między ad­
wokatem pani Kennedy, Si­
monem Rifkindem, a przed-

Schuschnigg 
wraca do Austrii
B. kanclerz Austrii (ostatni 

przed anszlusem) dr Kurt 
von Schuschnigg zapowiedział, 
że powróci do swego kraju. B. 
kanclerz przebywa obecnie w 
Stanach Zjednoczonych (miesz 
ka w St. Louis w stanie Mis­
souri). Wykładał on dotych­
czas historię i nauki polityczne 
na Uniwersytecie w St. Louis.

Urodzony w roku 1897 w Ri- 
va nad jeziorem Garda, von 
Schuschnigg był szefem rządu 
austriackiego w momencie, 
kiedy w roku 1938 Hitler po­
stanowił dokonać anszlusu 
Austrii do Rzeszy. Po przyłą­
czeniu Austrii do Niemiec hit­
lerowskich, b. kanclerz au­
striacki przebywał przez 7 lat 
w obozie koncentracyjnym. Po 
zakończeniu działań wojen­
nych nie wrócił do Austrii 
lecz przebywał we Włoszech, 
skąd w roku 1948 wy wędro­
wał do Stanów Zjednoczonych.

Miesięcznik ZSRR 
o lotnictwie polskim
Grudniowy numer radzieckiego 

miesięcznika „Awiacja i Kosmo- 
nawtika” poświęca wiele miejsca 
rozwojowi lotnictwa polskiego, 
zamieszczając bogato ilustrowany 
materiał pt.: „Polskie samoloty, 
śmigłowce i szybowce”.

Materiał ten został zaczerpnię­
ty ze specjalnego numeru „Biule­
tynu Informacji Instytutu Lotnie 
twa” („BUL”), który ukazał się 
niedawno w języku rosyjskim.

Ciekawa publikaga
Prasa 

konspiracyjna PPR
„Prasa konspiracyjna PPR” 

— taki tytuł nosi książka An­
toniego Przygońskiego wyda­
na przez „Książkę i Wiedzę”. 
Publikacja jest wynikiem pra 
cy badawczej nad dziejami 
konspiracyjnej prasy robot­
niczej z lat okupacji hitlerow­
skiej, prowadzonej w Zakła­
dzie Historii Partii przy KC 
PZPR od 1959 roku; składa 
się z trzech części.

Część pierwsza zawiera o- 
pracowanie monograficzne o 
prasie konspiracyjnej PPR o- 
raz organizacji przedpeperow- 
skich i związanych z PPR.

Część drugą stanowi kata­
log konspiracyjnej i powstań­
czej prasy rewolucyjnej zawie 
rający alfabetyczny zestaw 
tytułów wszystkich ustalo­
nych dotychczas czasopism, 
wydawanych początkowo przez 
robotnicze organizacje anty­
faszystowskie, później zaś 
przez PPR oraz przez GL i 
AL, Związek Walki Młodych, 
Krajową Radę Narodową, 
konspiracyjne terenowe rady 
narodowe, związki zawodowe 
i inne.

Część trzecia zawiera 25 not 
biograficznych organizatorów 
i pracowników prasy konspi­
racyjnej PPR, GL, AL, ZWM, 
KRN itp-, którzy zginęli pod 
czas okupacji. (PAP)

stawicielami firmy wydawni­
czej Harper and Row. Adwo­
kat miał przedyskutować z 
przedstawicielami wydawnic­
twa obiekcje, które wysunęła 
rodzina Kennedych wobec pew 
nych fragmentów książki 
„Śmierć prezydenta”.

Pani Jacąueline Kennedy o- 
puściła w poniedziałek Nowy 
Jork udając się na Antiguę — 
jedną z wysp brytyjskich In­
dii Zachodnich. Jak wiadomo, 
we wtorek powinien rozpocząć 
się proces, który wytoczyła 
Manchesterowi i wydawnic­
twu Harper and Row pani Ken 
nedy. Dotychczas nie wiado­
mo, czy rozprawa sądowa roz­
poczęła się w przewidzianym 
terminie oraz czy w ogóle do­
szła do skutku. (PAP)

Siedmiopunktowy 
program Lueckego
Boński minister spraw wewnętrz 

nych Paul Luecke (CDU) przedsta 
wił we wtorek w artykule opubli­
kowanym w biuletynie CDU 
„Deutschland — Union — Dienst”, 
siedmiopunktowy program polity­
ki wewnętrznej, jaki „wielka ko­
alicja” ma zrealizować podczas 
obecnej kadencji parlamentarnej.

Na uwagę zasługują te punkty 
programu, które zmierzają do o- 
graniczenia uprawnień demokraty 
cznych, do militaryzacji kraju o- 
raz wyeliminowania opozycji w po 
staci mniejszych partii. Są to za­
mierzenia idące w kierunku szyb­
kiego uchwalenia antydemokraty­
cznego ustawodawstwa wyjątkowe 
go, rozbudowy tzw. obrony cywil 
nej oraz reformy ordynacji wybór 
czej poprzez uchwalenie zasady 
większościowej, automatycznie eli 
minującej z Bundestagu te wszyst 
kie partie, które nie uzyskają w 
okręgach wyborczych co najmniej 
względnej większości głosów.

PAP

• Śmiertelny wypadek zdarzył 
się w browarze przy. ul. Dzierżyń 
skiego 24. Osypujące się ziarno 
przysypało 37-letnią Cz. T. Odko­
pywanie trwało ok. 40 minut. Po 
wydobyciu nieszczęsnej, lekarz 
stwierdził zgon.

• Na ul. Promienistej robotni­
kowi fizycznemu wpadła do oka 
zaprawa murarska. Przewieziono 
go do kliniki okulistycznej.

• Na ul. Grunwaldzkiej (k. 
Przybyszewskiego) wykoleiła się 
druga przyczepka „trzynastki”. 
Przerwa w ruchu tramwajowym 
w kierunku Junikowa trwała od 
7,05 do 8.45.

• Na stojącą na ul. Traugutta 
„siódemkę” najechał samochód 
marki „Star”. Tramwaj — uszko­
dzony, ofiar nie było.
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SŁOWA i CZYNY
Słowa: „Wszyscy jesteśmy 

wychowawcami” zyska­
ły w społeczeństwie du­

żą popularność. Są one praw­
dziwe, bowiem, jak to coraz 
częściej i głośniej się mówi, 
trwałe rezultaty w ugrunto­
wywaniu ideowości i zasad 
moralnych przyniesie tylko 
wspólny front wszystkich, któ 
rzy na wychowanie młodszych 
i starszych wpływ mogą wy­
wierać. Jednakże skupiając 
wysiłki całego społeczeństwa 
w tej prący, nie wolno zapomi 
nać, że pewne grupy mają 
szczególny wpływ na postawę 
ludzi. Jeśli nie chcemy, aby za 
słowami: „wszyscy jesteśmy 
wychowawcami”, chowali się 
jak za parawanem ci, którzy 
zrzucić pragną z siebie odpo-
wiedzialność powinniśmy
hasło to uzupełnić: „tak, ale 
niektórzy szczególnie”. Zwłasz 
cza że ci niektórzy czasami o 
tym zapominają.

W czasie obrad X Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR, 
która odbyła się 21 i 22 grud­
nia w Poznaniu, zwrócono u- 
wagę na szczególną odpowie-
dzialność w tej 
kadr kierowniczych 
pracy.

dziedzinie 
zakładów

Przedsiębiorstwo jest, 
przynajmniej powinno 
być, ważnym ośrodkiem

a

kształtującym świadomość pra 
cowników, uczącym kojarze­
nia interesów 
własnych z inte 
resem społeczeń 
stwa, właściwe 
go stosunku do
pracy wła-

niach delegatów zwracano u- 
wagę i na to, że zdarzają się 
tu też zjawiska niepokojące.

Były więc obrady Konferen 
cji odzwierciedleniem stanu 
rzeczywistego, odbiciem niepo 
koju, jaki wywołuje postępo­
wanie niektórych pracowni­
ków, zajmujących odpowie­
dzialne stanowiska. Niestety, 
zdarza się jeszcze dość często, 
że nie starają się oni o to, aby 
stworzyć w zakładzie właści­
we, socjalistyczne warunki 
pracy i współżycia między 
ludźmi. Nie dają tacy działa­
cze osobistego przykładu swym 
postępowaniem, brak u nich 
zgodności między słowem i 
czynem.

Szczególnie ważną rolę od 
grywa poziom organiza­
cji pracy w przedsiębior 

stwie. Jeśli zakład pracy dzia 
ła w sposób dobrze zorganizo­
wany, jeśli każdy wie, jakie 
są jego zadania, jeśli stworzo 
ne są właściwe bodźce wydaj­
nej pracy — osiąga się nie tyl 
ko dobre wyniki w produkcji, 
lecz także atmosferę zadowolę 
nia z pracy, co sprzyja pomna 
żaniu osiągnięć zakładu. Ale 
niektórzy kierownicy ograni­
czają się do wygłaszania grom 
kich pouczeń o właściwej or­
ganizacji pracy. Czy można ich 
poważnie traktować, jeśli sa­
mi po bałaganiarsku organizu 
ją pracę w podległej sobie

knie mówiący o socjalizmie 
działacz jest sprawiedliwy tyl 
ko wobec członków swej kliki. 
Nie zwraca się nawet ze zwy 
czajnym podziękowaniem do 
ludzi stale wykazujących ofiar 
ność w pracy zawodowej, czę­
sto bezinteresownie pracują­
cych społecznie, obarczonych 
wieloma, niekiedy nawet zbyt 
licznymi, obowiązkami. Jedno 
cześnie przyczynia się do tego, 
że inni, nie wyróżniający się 
ani pracowitością, ani inicjaty 
wą, ani zdolnościami — awan 
sują, zbierają zaszczyty, zasia 
dają w prezydiach akademii. 
Czasami dlatego po prostu, że 
tak się utarło, kiedy indziej 
dlatego, że zajmują wyższe 
stanowiska (a więc trzeba z ni 
mi dobrze żyć) lub ze względu 
na to, że pięknie mówią (choć 
bez większego pożytku). Zda­
rza się wreszcie nierzadko, że 
powodem wyróżnienia nie za­
sługujących na to osób jest u- 
miejętność przypodobania się 
zwierzchnikowi, blisko które­
go stale się kręcą, wciąż goto­
wi do usług, bez przerwy pota 
kując, urabiając przy tym z 
Dowodzeniem opinię ludziom, 
którzy do kierownika tak czę 
sto się nie zbliżają.

Kierownik spółdzielni za­
chorował. Zarząd wysłał 
trzyosobową delegację, 

by sprawdziła, czy chory prze 
bywa w domu i stosuje się do 
zaleceń lekarskich. W składzie 
zespołu kontrolnego znalazł 
się antagonista kierownika — 
J. W. Chory uznał ten fakt za 
szykanę i niewiele się namy­
ślając, wskazał ręką na 
drzwi.

Trudno uwierzyć, że tym 
incydentem musiał intereso­
wać się aż Sąd Najwyższy. A 
jednak to prawda. Oto tragi­
komiczna historia pieniactwa 
i — żeby nie powiedzieć ina­
czej — prawnej ekwilibrysty- 
ki:

„W okresie swojej 6-letniej pra­
cy w tutejszej spółdzielni, ob. Ste 
fan D... dał się poznać, jako do­
bry organizator i kierownik za­
kładu, który z pełnym poświęce­
niem wykonuje powierzone mu 
obowiązki, zarówno zawodowe — 
jak i społeczne. Wśród pracowni­
ków zyskał sobie pełne uzna­
nie...”

Konflild: zakład -

Tragikomiczna
historia interpretacji
Sąd). Chodzi o opisane już na Tyle prezes spółdzielni. Za- 
wstępie wyproszenie z domu, miast polemiki, dwa orzecze- 
niesłuszne potwierdzenie dele Sądu Najwyższego:

Pierwsze z 6 września 1961

Niektórzy działacze bardzo 
często lubią mówić o 
tym, jak ważną role od- 

crywa samodzielność myślenia 
i działania przy rozwiązywa-

Refleksie z sali obrad

sności społecznej, odpowied­
niego odnoszenia się do współ 
towarzyszy. Wynikają z tego 
poważne zadania kadr kierów 
niczych — dyrektorów, kierów 
ników, majstrów, brygadzi­
stów i działaczy społecznych 
zakładu w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej i kultu 
ralno-oświatowej.

Ale na tym nie kończą się 
obowiązki tej grupy wycho­
wawców. Właściwie od tego 
dopiero się zaczynają. Nic bo­
wiem nie pomoże głoszenie 
najbardziej nawet wzniosłych 
zasad, jeśli nie będą one co­
dziennie wcielane w życie. Bar 
dzo istotną rolę w kształtowa 
niu socjalistycznej świadomoś 
ci odgrywa działalność, której 
celem jest stworzenie odpo­
wiednich warunków pracy i 
właściwych stosunków między 
ludźmi. Od stosunków tych 
zależy z pewnością nie mniej 
niż od takich form i metod 
wpływania na świadomość, 
jak szkolenie, odczyty, szerze­
nie czytelnictwa książek i pra 
sy, upowszechnianie kultury.

Działacze zajmujący odpo­
wiedzialne stanowiska coraz 
lepiej zdają sobie z tego spra­
wę. Mówił o tym na Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR w 
wystąpieniu zagajającym dy­
skusję Jan Szydlak: „Mamy 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia — w aparacie partyjnym, 
w radach narodowych, w prze 
myślę, rolnictwie, w instytu­
cjach naukowych, oświato­
wych, kulturalnych i w pla­
cówkach usługowych — ideo­
we i doświadczone kadry na 
kierowniczym szczeblu, zasłu­
gujące na słowa uznania”. By­
ła o tym mowa również w dy­
skusji. Jednakże zarówno w 
zagajeniu, jak i w wystąpie-

placówce? Rezultatem takiego 
postępowania jest nie tylko 
obniżenie wyników ekono­
micznych, oddziałuje ono 
szkodliwie również na posta­
wę ludzi, uczy ich lekceważe­
nia obowiązków.

Nie można także poważnie 
traktować takich zwo­
lenników demokracji 

socjalistycznej, co uważają, że 
do demokracji dojrzeli praco­
wnicy, którzy się z nimi zga­
dzają, natomiast nie dojrzeli 
ci, którzy mają -inne zdanie 
niż oni. W niektórych przedsię 
biorstwach stwarza się pozory 
demokracji socjalistycznej, 
zwołuje się nawet dość często 
zebrania, ale nie dopuszcza 
się tam do swobodnej wymia­
ny zdań. Nie chodzi tu o for­
malne zakazy; po prostu uczę 
stnicy różnych narad wyczu­
wają, że nie traktuje ich się 
jako poważnych partnerów, że 
oczekuje się od nich nie przed 
stawienia własnego stanowis­
ka, lecz jedynie poparcia pro­
pozycji, przedstawionych przez 
kierownictwo. Poglądy ucze­
stników na temat pracy zakła 
du pozostają w ten sposób nie 
znane. Jest to w najlepszym 
przypadku złe pojmowanie za 
sady jednoosobowego kierow­
nictwa. Oczywiście, że decy­
zję podejmuje ostatecznie kie­
rownik, ale czyż nie pomogło­
by mu w pracy wysłuchanie 
różnych szczerych opinii współ 
pracowników po to, by je do­
brze rozważyć przed wybra­
niem najlepszego wariantu 
rozwiązania danej sprawy?

rak zgodności słów i czy 
nów występuje również 
często u tych, którzy po

dają się za rzeczników spra­
wiedliwości. Zdarza się, że pię

rozbieżnością

niu spraw tere 
nu, środowiska 
czy zakładu. I 
w tym przypad 
ku spotykamy 
się niekiedy z 

między teorią a
praktyką. Zdarza się że dzia­
łacze tacy jak ognia unikają 
wszelkiego ryzyka, a nawet 
stosują utarte szablony postę­
powania w takich okolicznoś­
ciach, w których szukanie no­
wych rozwiązań nie grozi ry­
zykiem, wymaga jedynie zer­
wania z lenistwem umysło­
wym. Wiąże się z tym pro­
blem doboru współpracowni­
ków. Gdyby im zadać pytanie: 
kim chcą się otaczać, ludźmi 
myślącymi _czy .posłusznymi? 
— odpowiedzieliby: myślący­
mi. Ale otaczają się takimi, 
którzy myślą tylko o tym, jak 
najlepiej okazać swe posłu­
szeństwo, których postawa 
nie ma nic wspólnego ani z 
samodzielnością, ani z właści­
wie pojętą dyscypliną pracy.

Podobnych przykładów bra 
ku zgodności między słowami 
i czynami można by wymie­
niać, niestety, wiele. W walce 
z tymi zjawiskami organizacje 
partyjne osiągnęły wiele suk­
cesów. O walce tej mówiono 
w czasie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR w na 
szym województwie.

Z obrad X Wojewódzkiej 
Konferencji wynika, że prze­
ciwstawianie się tego rodzaju 
zjawiskom, kształtowanie właś 
ciwej postawy kadr kierowni­
czych — będzie nadal jednym 
z najważniejszych zadań orgą 
nizacji partyjnych. Stanowi 
to dobrą prognozę na przy­
szłość, jest to zapowiedzią dal 
szego umacniania roli zakładu 
pracy jako ośrodka łączącego 
działalność ekonomiczną z pra 
cą wychowawczą.

LESŁAW TOKARSKI

Tak głosiła opinia wystawie 
na 20 III 1965 r. przez podsta­
wową organizację partyjną i 
radę spółdzielni.

Kilka miesięcy później wła­
dze spółdzielni doszły jednak 
do zupełnie innego wniosku. 
W rezultacie 16 listopada 1965 
r. Stefanowi D. — kierowni­
kowi Spółdzielni Pracy Re- 
montowo-Montaźowej Prze­
mysłu Rolno-Spożywczego w 
Poznaniu wypowiedziano wa­
runki pracy i płacy. Szybko 
jednak uznano to postanowie­
nie za niewystarczające: 12 
stycznia 1966 r. Stefan D. zo­
stał wykluczony ze spółdziel­
ni, a tym samym rozwiązano 
z nim stosunek pracy ze skut­
kiem natychmiastowym.

Zwolniony, skierował spra­
wę na drogę sądową. Spół­
dzielnia, utrzymując, że wy­
kluczenie było słuszne, wysu­
nęła podczas procesu pod ad­
resem b. kierownika szereg 
zarzutów. M. in. stwierdziła, 
że negatywnie o jego działal­
ności świadczy zwolnienie 
konwojenta, nazwijmy go I- 
ksińskim.

Konwojent ów otrzymał 
pewnego dnia polecenie służ­
bowego wyjazdu. Wyjazd w 
wyznaczonym dniu nie nastą­
pił, ponieważ Iksiński upił 
się wraz z kierowcą. Ten o- 
statni jeździł później po mie­
ście — potrącił latarnię i au­
tobus. W trakcie pijackiej es­
kapady uległ uszkodzeniu ma 
teriał spółdzielni, powierzo­
ny Iksińskiemu. Tego ostat­
niego zarząd (Stefan D. był 
wówczas prezesem) skrytyko­
wał. W odpowiedzi Iksiński 
poprosił o natychmiastowe 
zwolnienie, na co przystano.

Trudno ten fakt ocenić ina-

gacji (pracownikowi, który 
napisał, że jechał pociągiem, 
podczas gdy w rzeczywistości 
— samochodem razem ze Ste­
fanem D.), oraz w jednym 
przypadku uchybienie formom 
zalecanym przez CZSP, pod­
czas transakcji z rzemieślni­
kami. Ocena Trybunału?

„Ciężar gatunkowy tych man­
kamentów nie jest taki, aby uza­
sadniał zastosowanie wobec po­
woda jak najdalej idącego środka 
represyjnego, jakim było wyklu­
czenie go ze spółdzielni.”

Sąd Wojewódzki orzekł:
„Nakazuje pozwanej nawiąza­

nie z powodem stosunku pracy 
na warunkach istniejących w 
chwili podjęcia przez radę spół­
dzielni decyzji o wykluczeniu po­
woda.”

— Od wyroku spółdzielnia 
odwołała się do Sądu Naj­
wyższego. W rewizji m. in. 
podniesiono, że Trybunał I 
instancji uchybił art. 323 kpe 
(Przepis ten stanowi, że wy­
rok może być wydany jedy­
nie przez sędziów, przed któ­
rymi odbyła się rozprawa po­
przedzająca bezpośrednio wy­
danie wyroku). Był to zarzut 
bardzo poważny, ale jak się 
można od razu domyśleć — cał 
kowicie bezzasadny. Innym 
śmiałym stwierdzeniem pisma 
rewizyjnego spółdzielni była 
teza, że wyrok Sądu I instan­
cji narusza interesy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Sąd Najwyższy w całej 
rozciągłości podtrzymał zda­
nie Sądu Wojewódzkiego. By­
ło to 7 września 1966 r. Wo­
bec tego, Stefan D. powinien 
być obecnie pracownikiem 
spółdzielni, zatrudnionym na 
warunkach istniejących przed 
podjęciem decyzji o wykluczę 
niu.

— Tak być powinno, lecz 
nie jest — oświadczył Stefan
D., który 
przyszedł 
dakcji.

— Czy

w grudniu 1966 r. 
pożalić się do re-

rzeczywiście spół-

czej, niż 
wódzki.

„Sąd nie 
spółdzielni,

ocenił Sąd Woje-

podziela poglądu rady 
że zwolnienie Iksiń-

skiego świadczy negatywnie o 
działalności powoda. Pozbywając 
się tak nieodpowiedzialnego pra­
cownika, jakim był Iksiński, po­
wód działa w interesie spółdziel­
ni.”

Większość wytoczonych
przez spółdzielnię zarzutów 
była, albo typu wyżej przed­
stawionego, albo też nie zo­
stała niczym udokumentowa­
na. Postępowanie dowodowe 
wykazało, że z długiej listy 
zarzutów tylko trzy można 
traktować serio („zasługują 
na potępienie” — stwierdził

stwierdza, że:
„Wyrok, przywracający do pra­

cy (...), nie stwarza (...) fikcji 
prawnej, jakoby rozwiązania sto­
sunku pracy nie było.”

Oznacza to, że w sprawie 
Stefana D. wypowiedzenie zo 
stało anulowane w wyniku na 
tychmiastowego rozwiązania 
stosunku pracy.

Drugie orzeczenie z 29 mar­
ca 1961 r. głosi:

„W razie przywrócenia pracow­
nika do pracy, stosunek pracy 
nawiązuje się na nowo (odżywa) 
z chwilą uprawomocnienia się o-

dzielnia wzbrania się zatrud­
nić Stefana D. na warunkach 
istniejących przed jego wy­
kluczeniem? — zapytał dzien­
nikarz prezesa spółdzielni.

— Istotnie, teraz zajmuje­
my takie stanowisko — odpo­
wiedział indagowany. — Te­
raz, to znaczy od 31 paździer­
nika 1966 r. Uznaliśmy bo­
wiem, że w tym dniu upłynął 
trzymiesięczny okres wypowie 
dzenia Stefanowi D. warun­
ków pracy i płacy. Wypowie­
dzenie to biegło od 1 grudnia 
1965 r. do 14 stycznia 1966 r. 
Potem zawieszone zostało po­
stępowaniem o uchylenie u- 
chwały (wykluczającej Stefa­
na D. ze spółdzielni). Po pra­
womocnym wyroku, Stefan D. 
w połowie września 1966 r. 
nawiązał stosunek pracy i wy 
powiedzenie biegło dalej. Sta­
nowisko takie wynika stąd, 
że Sąd uznał uchwałę spół­
dzielni za niebyłą. Wobec te­
go nie mogła wywołać żadne­
go skutku, a więc anulować 
wypowiedzenia...

rzeczenia i dopiero 
mentu może być 
ny...”

Interpretacja

od tego mo- 
wypowiedzia-

Spółdzielni
jest więc niesłuszna i może 
doprowadzić do kolejnej roz­
prawy. Z pewnością również 
przegranej.

Niestety, jest to zjawisko 
częste. Niejednokrotnie kie­
rownictwa zakładów wskutek 
uporczywego trwania na z 
góry przegranej pozycji, do­
prowadzają do zaostrzenia 
konfliktu i przeniesienia go 
na drogę sądową, a na doda­
tek „przewlekania” sporu 
przez wszystkie możliwe in­
stancje. Ten upór kosztuje. 
Na przykład w sporze ze Ste­
fanem D. spółdzielnię dwu­
krotnie obciążono kosztami 
postępowania sądowego. Opła 
ty te zostały pokryte ze środ­
ków obrotowych. Fakt, że wła 
śnie z tych środków, z pewno­
ścią nie stanowi tamy dla pie 
niactwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

Film „Morderca 
zostawia ślad"

„Morderca zostawia ślad”, to 
tytuł nowego polskiego filmu, do 
realizacji którego przystąpił A- 
leksander Ścibor-Rylski w zespo­
le „Rytm”. Zdjęcia pod kierun­
kiem operatora Kurta Webera roz 
poczęto we Wrocławiu.

Akcja filmu rozpoczyna się w 
ostatnich godzinach okupacji. Je­
go bohaterami są członkowie gru 
py podziemnej do zadań specjal­
nych, którzy otrzymują rozkaz 
zdobycia kartoteki konfidentów 
znajdującej się w gmachu gesta­
po. Rozkaz zostaje wykonany 
wkrótce po opuszczeniu gmachu 
przez Niemców. Ale nagle karto­
teka ginie; komuś zależało na znł 
szczeniu śladów współpracy z ge­
stapo. Zaczyna się jej poszukiwa­
nie w ciężkim okresie pierwszycn 
dni wolności. (ZAP)

Nakładem Wydaw­
nictw Naukowo-Tech­
nicznych ukazały się: 
B. J. Kogan — Elek­
troniczne maszyny a- 
nalogowe i ich stoso- 
regulacji automatycz- 

z rosyjskiego M. Kierz
wanie do 
nej, tłum.

Wiadomo, że dziecko nig­
dzie równie dobrze się nie 
bawi, jak wśród swoich 

rówieśników. Zwłaszcza wte­
dy, gdy zabawę tę dobrze mu 
urządzi sprawna i opiekuńcza 
ręka dorosłego. Kolonie i pół­
kolonie, obozy wędrowne, bi­
waki i wycieczki — to formy 
odpoczynku, bez których więk 
szość naszych małych obywa­
teli nie wyobraża już sobie 
wakacji. Ale mimo, iż tej ze 
wszech miar pożytecznej ak­
cji przybywa stale organiza­
torów — ciągle jeszcze zbyt 
duża liczba dzieci i młodzieży 
pozostaje podczas dużych 
letnich i małych — zimowych 
wakacji na podwórku rodzin­
nego domu lub — co gorzej 
na ulicy. Nie jest oczywiście 
łatwo z dnia na dzień czy na­
wet z roku na rok rozbudo­
wać liczbę kolonijnych punk­
tów tak, by można w nich u- 
mieścić wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym. Każdego ro­
ku wprawdzie liczba małych 
„kolonistów” rośnie, ale roś­
nie zbyt powoli.

Dlatego właśnie zarówno 
szkoły, jak i harcerstwo, a 
także m. in. WKZZ — kładą 
ostatnio szczególny nacisk na 
rozbudowę tzw. małych form 
wczasów. Nie tylko w czasie 
letnich wakacji, także podczas 
ferii zimowych. Tego rodzaju 
dziecięcą placówkę wczasową 
zorganizować jest łatwiej i ta-

nie zimowe — coraz więcej na 
nie chętnych.

Gorzej oczywiście ciągle 
przedstawia się ta sytuacja na 
wsi, gdzie często sami rodzice 
nie rozumieją potrzeby zgłoszę 
nia dziecka na takie kolonie. 
Korzystają z nich najczęściej 
dzieci pracowników PGR; go­
spodarze indywidualni trady-

chowawcza. Gdyby jeszcze ka­
dry wychowawców zechciały 
sięgać po nowe, nie schema­
tyczne, nie okolicznościowe 
formy zajęć! Niestety — ta­
kich wychowawców z praw­
dziwego zdarzenia i zamiło­
wania ciągle nam brak.

Brak również — i to jest po-

wodowe placówek kolonij­
nych wzrosła do 465; liczba u- 
czestników — do 209 700 (w
tym wiejskich — 5 665, 
placówkach).

Z urządzaniem małych 
wczasów bardzo dobrze

w 30

form 
sobie

ważny problem kolonii

Małe wakacje wielkie przygody
niej. Potrzeba 
powszechnego 
nia ze strony

do tego jednak 
zainteresowa- 

społeczeństwa,
ze strony instytucji współdzia 
tających w jakiś sposób ze 
szkołą. Tu bowiem liczy się 
każda świetlica blokowa czy 
zakładowa oddana dzieciom, 
każdy działacz spo’eczny chęt­
ny i uzdolniony do pracy z 
młodzieżą, każda inicjatywa. 
Często wystarczy tylko pod­
sunąć dzieciom pomysł i stwo 
rzyć odpowiednie warunki do 
realizacji. Coraz więcej szkół 
urządza w tym roku półkolo-

cyjhie wolą mieć dziecko w 
domu, do pomocy.

Kolonijną i podkolonijną 
bazę można by chyba szybciej 
rozbudować przestrzegając w 
sposób bardziej rygorystycz­
ny zasady odpłatności — aż 
do pełnego zwrotu kosztów u- 
trzymania dziecka włącznie, 
zależnie od uposażenia rodzi­
ców.

Nie można również zapomi­
nać o tym, iż zorganizowane 
wakacie dziecięce — to nie tyl 
ko zabawa i wypoczynek, lecz 
również doskonała lekcja wy-

specjalistycznych dla dzieci z 
różnymi schorzeniami. Często 
— co chyba jeszcze gorsze — 
dziecko nie w pełni sprawne 
fizycznie dostaje się na zwy­
czajną kolonię, przez co samo 
cierpi i otoczeniu sprawia po­
ważne kłopoty.

O wszystkich tych sprawach 
dyskutowano ostatnio na po­
święconej wczasom dziecię­
cym konferencji, zorganizowa­
nej przez WKZZ.

W bieżącym roku liczba u- 
rządzanych przez związki za-

radził Kalisz, a także dzielnica 
Grunwald w Poznaniu.

Dzieci ze schorzeniami ko­
rzystały w tym roku z punktu 
kolonijnego dla dzieci kale­
kich (80 miejsc) zorganizowa­
nego przez Polskie Towarzy­
stwo Walki z Kalectwem o- 
raz Wydział Oświaty DRN — 
Grunwald, z kolonii dla dzie­
ci ze schorzeniami reumatycz­
nymi oraz z kolonii dla dzieci 
z zaburzeniami psychicznymi.

Proponowano również, aby 
w roku przyszłym wydziały 
oświaty sporządziły na czas li­
stę dzieci nie objętych akcią 
kolonijną, aby można było dla 
nich urządzić odpowiednią 
Uość punktów „małych wcza­
sów”. Bo nawet te małe wcza­
sy, to duża radość! W. Ch.

kowski; dla pracowników nauko­
wych, inżynierów konstruktorów 
i studentów. Str. 456, zł 65.

Prof. inż. Janusz Tymowski — 
Automatyzacja procesów techno- 
Icgicznych w przemyśle maszy­
nowym; dla inżynierów, techni­
ków i studentów. Str. 232, zł 36.

Słownik techniczny czesko-pol- 
ski, 33 000 terminów, przygotowa­
ny we współpracy z Statni Na- 
kladatelstvi Technicke Literatury. 
Str. 504, Zł 85.

Ferenc Csanda — Wyznaczanie
tras wykrywanie uszkodzeń
podziemnych rurociągów, kana­
łów i kabli, tłum, z węgierskie­
go M. Koralun; dla techników i 
inżynierów. Str. 172, zł 20.

M. A. Sapożkow — Sygnał mo­
wy w telekomunikacji i cyberne­
tyce, tłum, z rosyjskiego J. Kac- 
prowski, rozdział Własności akus 
tyczne mowy polskiej napisał 
doc. dr W. Jassem; dla specjalis-
tów telekomunikacji, 
ki i elektroakustyki. 
zł 80.

Bolesław Lenart — I

automaty- 
Str. 600,

Stabilizacja
napiecia; dla inżynierów i stu­
dentów. Str. 336, zł 54.
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Zarys dziejów 
przemysłu w Polsce

W Bibliotece Wiedzy Historycz­
nej ukazała się nakładem Wiedzy 
Powszechnej książka Andrzeja Je­
zierskiego i Stanisława Macieja 
Zawadzkiego „Dwa wieki prze­
mysłu w Polsce — Zarys dzie­
jów”. Można ją uważać za kon­
tynuację pracy Antoniego Mącza­
ka, Henryka Samsonowicza i Be­
nedykta Zientary, którzy przed 
9 laty wydali książkę „Z dziejów 
rzemiosła w Polsce”, przedstawia 
jąc w niej historię współczesno­
ści przemysłowej od czasów naj­
dawniejszych do XVII wieku.

Praca Jezierskiego i Zawadzkie 
go obejmuje okres od manufak­
tury XVIII wieku do roku 1960. 
Autorzy skupiają uwagę głównie 
na rozwoju produkcji przemysło­
wej, ukazują też przeobrażenia — 
które zachodziły w ekonomice 
produkcji przemysłowej, przedsta 
wiają wpływ zasadniczych prze­
mian w technice na produkcję, 
podejmują próbę zarysowania 
przemian w strukturze przestrzeń 
nej przemysłu na ziemiach pol­
skich. Nakład 3.000, str. 404, ilustr. 
mapki, cena 40 zł. (tk)

Dziesięć państw 
które ostatnio

■zyskały niepodległość
Niedawno ukazał się w 

„Głosie” artykuł pt. „Barba­
dos niepodległym państwem”. 
Jako stały czytelnik „Głosu'’ 
ośmielam się zwrócić z uprzej 
mą prośbą o udzielenie infor­
macji (według za 
łączonego wzoru), 
które dziesięć
państw uzyskało 
kolejno poprze­
dnio niepodleg­
łość.

Władysław Ikert
Poznań

Od Redakcji: Po 
dobne pytania o- 
trzymujemy także 
od innych czytel­
ników, zwracają­
cych uwagę na to, 
że wobec powsta­
wania nowych 

niepodległych 
państw, nieaktual 
ne stają się wia­
domości, zawarte 
w encyklopediach 
i atłasach. Dlate­
go właśnie prośbę 
p. Władysława I- 
kerta spełniamy 
na łamach „Gło­
su”.

Od wielu lat Kobylepole, 
leżące przy rogatkach 
miasta, znane jest z ist­

niejącego tu browaru. Mało 
kto jednak dostrzegł, że ostat­
nio Kobylepole stało się prze­
de wszystkim osiedlem kolej ar 
skim, że jego krajobraz — 
prócz okolicznych lasów — sta 
nowią liczne domki jednoro­
dzinne otoczone rozmaitej wiel 
kości ogródkami.

Trudno doszukać się przy­
czyn, dla których kobylepola- 
nie wykazują tak wielkie ogro 
dnicze zamiłowania. Może 
sprawia to urodzajna ziemia? 
A może nuda? Bo Kobylepolu 
daleko do miejskiego osiedla. 
Kilka bloków mieszkalnych, 
znacznie więcej domków jed­
norodzinnych, szkoła, trzy skle 
py, kiosk spożywczy — to 
wszystko. Łączność z centrum 
daje linia autobusowa, „wią­
zana” z tramwajem. Sześć Ki­
lometrów w jedną stronę.

Nuda dała się tu chyba do­
brze we znaki. Do niedawna 
jedyną rozrywką mężczyzn — 
a zmorą kobiet — były zgro­
madzenia przed kioskiem z pi­
wem. Awantury, bijatyki nie 
należały do rzadkości. Dopie­
ro wprowadzenie zakazu sprze 
dąży piwa w kiosku ucięło te 
tradycyjne spotkania. Zapano­
wał wprawdzie znośny spokój, 
lecz nuda nadal dokuczała 
większości spośród 3,5-tysięcz- 
nej rzeszy mieszkańców.
pierwszy wyłom w biernym 
* oczekiwaniu na jakiekol­

wiek zmiany w szarej codzien 
ności sprawiło urządzenie o- 
gródków działkowych. Na nie­
użytkach powstało w 1953 ro­
ku 185 działek, dzisiaj pięknie 
zagospodarowanych. Od razu 
zorganizowało się grono mi­
łośników uprawiania warzyw 
i owoców, hodowania kwiatów.

Na tym jednak na dłuższy

Nazwa 
państwa 

(w nawia­
sie konty­

nent)

Do uzyska­
nia niepo­

dległości 
zależne od

Data uzy­
skania nie­
podległości

Ustrój Pow. w 
km:

Ludność Stolica 
wraz z li­

czbą mieszk.

Gospodarka

liczba skład 
etniczny

bogactwa 
naturalne uprawy

Malawi 
(Afryka)

W. Brytanii 6. VII.1964 republika 117.198 3.500 
tys.

Bantu Eu­
ropejczycy, 
Azjaci

Zomba 
18 tys.

boksyty, 
grafit, 
korund

tytoń, herbata

Malta 
(Europa)

W. Brytanii 21.IX.1964 monarchia 316 329 
tys.

Europej­
czycy La Valletta 

18,5 tys.
nie zbadane ziemniaki, po­

midory, wino­
grona

Zambia 
(Afryka)

W. Brytanii 24.X.1964 republika 746.256 3.650 
tys.

Bantu, Eu­
ropejczycy, 
Azjaci

Lusaka 
116 tys.

miedź, 
kobalt, 
cynk, ołów

tytoń, kukury­
dza, orzeszki 
ziemne

Gambia 
(Afryka)

W. Brytanii 18.11.1965 monarchia 10.400 320 
tys.

Mandingo 
Fulbe Wolof Bathurst 

30 tys.

trwają po­
szukiwania 
ropy nafto­
wej

orzeszki ziem­
ne, olej palmo­
wy, ryż

Malediwy 
(Azja)

W. Brytanii 26.VII.1965 sułtanat 300 93 
tys.

Arabowie 
Hindusi Małe

12 tys.
nie zbadane palma kokoso­

wa, banany, 
proso

1 ..... '
Singapur 
(Azja)

W. Brytanii, 
od 1963 r. 
Federacji 
Malajzji

9.VIII.1965 republika 586 1.820 
tys.

Chińczycy, 
Malajowie, 
Hindusi, 
Europej.

Singapur 
1.097 tys.

nie zbadane ryż, korzenie

Gujana 
(Ameryka)

W. Brytanii 26. V .1966 monarchia 214.970 650 
tys.

Hindusi 
Murzyni

Georgetown 
162 tys.

diamenty ryż, kawa, 
kakao, cukier

Botswana 
(Afryka)

W. Brytanii 36.IX.1966 republika 712.249 550 
tys.

plemiona 
afrykańskie 
Europej­
czycy

Gaberones 
8 tys.

mangan 
azbest 
złoto

kukurydza, 
sorgo, proso

Lesotho 
(Afryka)

W. Brytanii 4.X.1966 monarchia 30.344 800 
tys.

Sotho Eu­
ropejczycy

Maseru 
10 tys.

diamenty 
złoto

zboże, groch

Barbados 
(Ameryka)

W. Brytanii 30.XI.1966 monarchia 430 240 
tys.

Murzyni 
Mulaci Eu­
ropejczycy

Bridgetown 
20 tys.

ropa nafto­
wa

trzcina cukro­
wa, bawełna

Osada na rogatkach
okres wyczerpała się inicjaty­
wa mieszkańców. Dopiero nie­
dawno działkowicze zaczęli 
mówić o urządzeniu jakiegoś 
pomieszczenia dla organizowa­
nia zebrań, imprez itp. W cią­
gu 10 lat wspólnego gospoda­
rowania, wielu zdołało się 
przez działkowe miedze zaprzy 
jaźnić. Zaczęli też coraz bar­
dziej odczuwać brak pomiesz­
czenia, w którym mogliby dzie 
lić się osiągnięciami i zdoby­
tymi doświadczeniami. Wpraw 
dzie gościnne progi szkoły za­
wsze ich chętnie witały, jed­
nak coraz częściej mówiono o 
potrzebie własnej świetlicy. 
Ten projekt dopiero kiełkował, 
a tymczasem wyłonił się inny 
pomysł. Może dlatego, że wy­
dawał się łatwiejszy do zrea­
lizowania. W krótkim czasie 
na terenach Pracowniczych 
Ogródków Działkowych (POD) 
„Kolejarz” powstał dobrze wy 
posażony plac zabaw dla dzie­
ci. Przy jego organizacji pra­
cowali wszyscy działkowicze.

Ten czyn stał się zaczątkiem 
społecznej pasji kolejarzy. 
Przekonali się, że wspólnymi 
siłami można zdziałać bardzo 
wiele. Dojrzewała zatem myśl 
o budowie świetlicy. Nie od ca 
zu wszyscy z entuzjazmem od­
nieśli się do tego projektu, ale 
mimo to wszyscy działkowicze 
zadeklarowali pomoc. Funda­
menty wykopano w 1965 r. W 
tym roku postawiono mury i 
vzykonano wszystkie prace we 
wnątrz budynku. Każdy z 
działkowiczów wykonywał tu 
to, co najlepiej potrafił. W czte 
ly miesiące świetlica była go­
towa. Józef Piasecki — prze­
wodniczący zarządu POD sta­

ra się obecnie — a pomaga mu 
w tym cały ząd — o jak 
najpraktyczrw :e wykorzy­
stanie obiektu. Nie można też 
pominąć znacznej pomocy 
DOKP oraz Prezydium DRN 
Nowe Miasto. Obserwując za­
pał kolejarzy, obie te instytu­
cje przeznaczyły pieniądze na 
zakup materiałów budowla­
nych oraz na inne wydatki. Po 
moc pomocą, a pracę działko­
wiczów oceniono na około 
140.000 zł. Oto rezultat solidar 
ności i wytrwałości. Mało tego 
— apetyty działkowiczów - ko 
lejarzy idą już dalej. Myśli się 
o tym, jakby do świetlicy przy 
łączyć stojący opodal budynek 
gospodarczy. — Można by w 
nim — mówią — urządzić sce­
nę.

Inicjatywa kobylepolan na-
* biera rozmachu. W tym 

roku powstał tu drugi poży­
teczny obiekt. Inicjatorami by 
li sami mieszkańcy, którzy od 
dawna marzyli o poprawieniu 
sobie warunków bytowych; 
znów znaleźli się ludzie, któ­
rzy przejęli na swoje barki od 
powiedzialność za wykonanie 
tego dzieła. Pracownicy PKP 
Jan Leraczyk i Mieczysław 
Krych zorganizowali Społecz­
ny Komitet Budowy Pawilonu. 
Rozpoczęto natychmiast stara 
nia — w czym nie zabrakło kie 
rowniczki szkoły nr 55 Jadwi­
gi Kośmider — o konieczne 
fundusze i przydział możliwie 
gotowego obiektu. Znalazł się 
on na terenach MTP, gdzie la­
tem przystąpiono do rozbiórki 
starych, drewnianych pawilo­
nów. W czynie społecznym wy 
konano dokumentację wnętrza 
pawilonu, przygotowano teren, 

na którym obiekt miał stanąć. 
Z konieczności trzeba było wy 
karczować szereg drzew i krze 
wów. Do tej pracy przychodzi­
ło wielu mieszkańców, także 
młodzież i dzieci z miejscowej 
szkoły. Teraz pawilon już stoi. 
Czeka na otwarcie, co ma na­
stąpić w styczniu. W taki spo­
sób kobylepolanie będą mieli 
bar-kawiarnię (nazwano ją 
„Nad Cybinką”) oraz pierwszy 
w tym osiedlu zakład usługo­
wy (fryzjer).

Podobnie jak poprzednio, du 
żej pomocy udzieliły Prezy­
dium DRN Nowe Miasto i 
DZBM. Wartość społecznych 
prac wyniosła i tym razem o- 
koło 150 000 zł.

Qpołeczny Komitet nie spo- 
czął na laurach, nie roz­

wiązał się. W każdy poniedzia 
łek rano, przed rozpoczęciem 
pracy zawodowej zbierają się 
członkowie jego zarządu, by 
omówić, co jeszcze jest do zro­
bienia, uzgodnić terminy. Ko­
mitet długo będzie jeszcze po­
trzebny, choćby dlatego, że w 
przyszłym roku zamierza się 
zagospodarować teren przy pa 
wilonie. Na tle ściany lasu po­
wstać mają dwa tarasy. La­
tem będzie tu można pod go­
łym niebem wypić kawę, zjeść 
lody, porozmawiać.

Rozmawiając z przedstawi­
cielami mieszkańców Kobyle- 
pola, nie słyszałam już wzmia­
nek o nowych projektach. Ale 
kto wie, czy znów nie zaświ­
tają tu nowe pomysły. Raz 
wprawiona w ruch maszyna 
chyba nie tak prędko się za­
trzyma.

ANNA SIEKIERSKA

Remanenty 
poświąteczne 

m jo zakończenie starego ro- 
/\/ ku pragnę choć pokrótce 

Ł ’ wspomnieć o kilku im­
prezach muzycznych, których 
nie można pominąć milcze­
niem, choć realizowane były 
jeszcze tuż przed świętami. 
Zacznijmy od ostatniego 
wieczoru symfonicznego Fil­
harmonii. Tutaj rozpoczęto 
cykl kantat J. S. Bacha za­
inaugurowany przez „Nun ist 
das Heil” (fragment zaginio­
nej większej całości), a napi­
sany na chór i orkiestrę. 
Śpiewał Poznański Chór Chło 
pięcy, czysto i precyzyjnie 
przygotowany przez J. Kur­
czewskiego.

Następną nowość imrezy sta 
nowiła symfonia „O Mateuszu 
malarzu” P. Hindemitha. W 
neoklasycznym stylu ujęta 
kompozycja, wysnuta jest te­
matycznie z głośnej za granicą 
opery czołowego niemieckiego 
modernisty (Hindemith zmarł 
3 lata temu). Jako solista wy­
stąpił ceniony u nas T. Żmu­
dziński, ongi jeden z laurea­
tów IV Konkursu im. Chopina, 
dziś popisujący się w Koncer­
cie B-dur Brahmsa. Pianisty- 
ka ta zazwyczaj wzbudza re­
spekt swoją pewnością war­
sztatu wirtuozowskiego i spo­
kojem. Prowadzący wszyst­
kie powyższe utwory W. Krze 
mieński przykuwał uwagę słu 
chaczy energią rytmu i logiką 
swych muzycznych narracji 
(Symfonia Hindemitha).

Z uroczystym wieczorem wy 
startowała PSSM (dyr. E. No­
waczyk) zamykając obchody 
Tysiąclecia. W programie mu 
zyka polska: od dostojnych 
kompozycji Anonimów z XV 
i XVI wieku do czasów neoro- 
mantycznych (prawie u nas 
nieznana skrzypcowa „Legen­
da” F. Nowowiejskiego) i 
współczesnych (aria Hani z o- 
pery „Krakatuk” T. Szeligow- 
skiego). Swobodą gry fortepia 
nowej zainteresował G. Ku- 
rzyński, zresztą wyróżniony na 
niedawnych, ogólnopolskich 
przesłuchaniach w Białymsto 
ku. Udany popis PSSM zakoń­
czyły utwory staroklasycznego 
G. F. Telemanna (m. in. „Kon­
cert Polski”), w sprawnym 
wykonaniu zespołów kameral­
nych klasy prof. A. Kasprza­
ka.

Tylko brak miejsca nie poz­
wala jeszcze na omówienie 
tak ciekawych imprez przed­
świątecznych jak występy zna 
nej Poznańskiej Orkiestry Ka 
meralnej (pod batutą R. Sata­
nowskiego) albo Zespołu Ka­
meralnego popularnej „Objaz 
dówki” (dyrygował J. Młodzie 
jowski). Wyjątkową frekwen­
cją publiczności cieszył się re­
cital francuskiego wirtuoza or 
ganów Jeana Guillou, który 
mistrzowsko improwizował na 
zadane sobie tematy, wprowa­
dzając audytorium w niekła­
many podziw.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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Wymowa faktów
„Trybuna Ludu” (nr 355 AC) drukuje 

artykuł, w którym przedstawia fakty 
związane z głoszonymi ostatnio przez 
władze kościelne informacjami o rzeko­
mym „zagrożeniu kościoła” i niebezpie­
czeństwie „pozbawienia kościoła w Pol­
sce młodych kapłanów”. Oto obszerne 
fragmenty tego artykułu”:

„Na podstawie zarządzenia Mini­
stra Oświaty z dnia 28 grudnia 1959 
r. w roku szkolnym 1959/60. więc 
przed 7 laty, kuratoria szkolne zo­
stały zobowiązane do nadzoru nad 
działalnością seminariów duchow­
nych wszystkich wyznań. Stan 
prawny w tej dziedzinie uregulował 
następnie Sejm dnia 15 lipca 1961 r. 
Ustawą o rozwoju systemu oświaty 
i wychowania. Wprowadzenie nad­
zoru władz oświatowych stało się 
niezbędne dlatego, że w wielu wyż­
szych seminariach duchownych, w 
których kształci się łącznie około 
4000 alumnów, tj. znacznie więcej 
niż w okresie międzywojennym, wy­
chowywano przyszłych księży w at­
mosferze nieprzyjaznej dla państwa, 
a na wykładach z przedmiotów 
świeckich nieraz głoszono poglądy 
szkodliwe z punktu widzenia inte­
resów naszego społeczeństwa. Dla 

władz państwowych nie może być 
obojętne, jak jest kształtowana po­
stawa obywatelska przyszłych ka­
płanów. Kompetentnym czynnikom 
kościelnym zwracano wielokrotnie 
uwagę na taki stan rzeczy. Zwraca­
no uwagę bezskutecznie.

Nie było i nie jest, oczywiście, ce­
lem nadzoru władz państwowych 
wnikanie w treść edukacji teolo­
gicznej, ani wywieranie jakiegokol­
wiek wpływu na religijne postawy 
alumnów. Dlatego też wizytacje ad­
ministracji szkolnej dotyczyły w se­
minariach wyłącznie dyscyplin 
świeckich, a więc np. nauki o Polsce 
i świecie współczesnym, państwowe­
go prawa wyznaniowego, socjologii, 
logiki i metodologii nauk.

W ciągu szeregu lat, do roku 
szkolnego 1963/64 władze kościelne, 
uznając w praktyce kompetencje 
Ministra Oświaty nie stwarzały 
trudności w przeprowadzaniu wizy­
tacji seminariów przez administra­
cję szkolną i wyznaniową. Co wię­
cej wizytacje te niejednokrotnie od­
bywały się w obecności biskupa or­
dynariusza. któremu dane semina­
rium podlega. Wobec nielicznych 
przypadków nieporozumień wyni­
kłych w czasie wizytacji Minister­
stwo Oświaty oraz Urząd do Spraw 
Wyznań ingerowały natychmiast 

wyjaśniając sprawę i usuwając 
trudności wspólnie z zainteresowa­
nymi biskupami i rektorami.

Taki stan rzeczy, zgodny z obo­
wiązującymi przepisami prawa 
trwał przez pięć lat. Naruszyło ist­
niejący porządek kierownictwo Epi­
skopatu. Sekretariat Episkopatu wy­
dał rektorom wyższych seminariów 
duchownych dnia 28 grudnia 1964 r. 
zakaz dopuszczania do wizytacji. 
Trudno ten krok oceniać inaczej, jak 
świadome i nieodpowiedzialne dąże­
nie do nowego konfliktu z pań­
stwem. Było to na tyle oczywiste, że 
wielu biskupów, prowincjałów za­
konnych i rektorów seminariów 
przyjęło ów zakaz z dezaprobatą i 
zgodziło się na przeprowadzenie wi­
zytacji w podległych sobie semina­
riach. Do marca 1965 r. dokonano 
wizytacji 20 wyższych seminariów 
duchownych na ogólną ilość 48. Rek­
torzy pozostałych seminariów, odma 
wiając zgody na wizytację, podawali/ 
jako jedyny argument, który miał 
usprawiedliwić ich stanowisko, że 
sekretarz Episkopatu wydał zakaz, 
a biskup ordynariusz podporządko­
wał się temu poleceniu...

Władze państwowe biorąc pod u- 
wagę stosunki pąnujące wśród hie­
rarchii kościelnej wykazały w tej 
sytuacji niemało cierpliwości. Urząd 

do Spraw Wyznań przeprowadził w 
latach 1965—1966 liczne rozmowy z 
kompetentnymi przedstawicielami 
władz kościelnych i zakonnych, ape­
lował o właściwe pojmowanie inte­
resów kościoła i państwa, ostrzegał 
przed konsekwencjami wynikają­
cymi z nieposzanowania prawa. Nie­
stety, znaczna część hierarchii ko­
ścielnej, ulegając presji kardynała 
Wyszyńskiego, nie zezwalała nadal 
na przeprowadzanie wizytacji (...).

Gdy przed 2 miesiącami rektorzy 
6 wyższych seminariów duchow­
nych, w których miała być przepro­
wadzona wizytacja — ponownie do 
wizytacji nie dopuścili, kuratoria 
okręgów’ szkolnych zażądały, zgod­
nie z prawem, odwołania tych rek­
torów z ich stanowisk. Ponieważ 
władze kościelne i tych decyzji nie 
wykonały, wszczęte zostało postępo­
wanie administracyjne w sprawie 
zamknięcia czterech — jaskrawo 
naruszających przepisy prawa — 
seminariów (...).

Ale te fakty pomija milczeniem 
list Episkopatu, odczytany w kościo­
łach dnia 18 grudnia. Są to wymow­
ne przemilczenia: mają one na celu 
wprowadzenie w błąd opinii pu­
blicznej, stanowią próbę przerzuce­
nia na administrację państwową 
odpowiedzialności za sfcutki nie- 
praworządnych poczynań kierownic­
twa Episkopatu (...)

Zawarte w liście Episkopatu twierdze­
nie, że decyzje władz w sprawie 

seminariów są „próbą podważania wy­
łącznych praw Stolicy Świętej, od któ­
rej zależą Seminaria Duchowne”, wska­
zuje w sposób wymowny, że kierownic­
two Episkopatu usiłuje swoją politykę 
osłonić wysokim autorytetem papieża. 
Cele do jakich zmierza są jednak zbyt 
przejrzyste. Władze państwowe nigdy 
nie kwestionowały autorytetu papieża w 
sprawach wiary i moralności katolickiej, 
ale nigdy też nie dopuszczały do inge­
rencji zewnętrznej w sprawy dotyczące 
porządku prawnego w naszym kraju. 
Do tej zasady uznawania wzajemnych 
kompetencji i poszanowania suweren­
nych praw państwa, będącej warun­
kiem poprawnych stosunków z kościołem, 
kierownictwo Episkopatu odnosi się ne­
gatywnie.

Państwo ludowe zapewnia wszystkim 
swoim obywatelom wolność sumienia 1 
wyznania. Zgodnie z zasadą rozdziału 
kościoła od państwa władze administra­
cyjne nie /ingerują w sprawy wiary i 
praktyk Religijnych, nie stawiają też 
przeszkód w działalności duchownych. 
Władze oświatowe natomiast powołane 
są do tego, aby sprawować nadzór nad 
wszystkimi placówkami, które kształcą 
i wychowują przyszłych obywateli na­
szego państwa. Katolicki Uniwersytet 
Lubelski i Akademia Teologii Katolickiej, 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna i 
wyższe seminaria duchowne innych wy­
znań — wszystkie te placówki w zakre­
sie swojej świeckiej działalności podle­
gają nadzorowi władz państwowych i 
przestrzegają obowiązującego ustawo­
dawstwa. Ta sama zasada obowiązuje 
katolickie seminaria, duchowne, wobec 
których — jak wobec wszystkich innych 
instytucji — państwo egzekwować bę­
dzie przepisy prawa i do ich lekcewa­
żenia nie dopuści.
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Nieustanny dialog: lokator—wykonawca
bm opublikowaliśmy w 
„Głosie” list Czytelników 

z domu przy ul. Promienistej 
107 pt. „1001 usterek” oraz ar­
tykuł pt. „Nowe mieszkania — 
radość i udręka?”. Obie te po­
zycje dotyczyły jednego tema­
tu — skarg lokatorów na licz­
ne usterki w nowo budowa­
nych domach. W odpowiedzi 
na nasze publikacje otrzyma­
liśmy znów sporo listów od 
Czytelników oraz odpowiedź 
jednego z wykonawców — Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 4.

W piśmie tym, dotyczącym 
usterek w domu przy ul. Pro­
mienistej, PPB nr 4 stwier­
dza m. in.:

„Usterki w większości przypad­
ków są spowodowane ukrytymi 
wadami materiałów i komisja w 
chwili odbioru budynku do użyt­
kowania nie stwierdziła istnienia 
tego rodzaju braków. Ustalone o- 
becnie usterki zostaną przez nas 
w całości usunięte zgodnie z pro­
tokołem”.

Cieszy nas, że wykonawca 
przystąpi wreszcie do lik­
widacji istniejących niedoma- 
gań. Na ten fakt czekają loka­
torzy od chwili wprowadzenia 
się do wspomnianego budyn­
ku, zatem od lipca br. Wpraw 
dzie wykonawca usunął w 
pierwszym etapie niektóre u- 
sterki, jednak było to mini­
mum w porównaniu z tym, 
czego oczekiwali od niego lo­
katorzy. A wiele niedomagań 
nie jest — jak piszą budowla­
ni — spowodowanych ukryty­
mi wadami materiałów, lecz 
raczej niedbałym wykona­
niem.

PPB nr 4 w dalszej części 
swego pisma poddaje w wąt­
pliwość usterki, o których do­
nieśli lokatorzy, m. in. doty­
czące zalania piwnic wodą, o- 
raz braku dopływu energii 
elektrycznej do dwóch miesz­
kań.

Wobec takiej sytuacji od­
wiedziliśmy w tych dniach 
dom przy ul. Promienistej 107. 
Byliśmy w wielu mieszka­
niach, a także oglądaliśmy piw

nice i wózkarnię. A oto co 
stwierdziliśmy:

Mieszkanie nr 1 — istala- 
cja elektryczna nie działała i lo­
kator naprawił ją na własny 
koszt, wanna w łazience stoi na 
trzech nogach, na ścianie w jed­
nym z pokoi pozostawiono niepo- 
malowane miejsce po naprawie 
rury od grzejników c. o.

Mieszkanie nr 4 — umywal­
nia w łazience nie jest właściwie 
przymocowana, podłogi w poko­
jach nierówne (różnica wynosi 
około 4,5 cm).

A. Mieszkanie nr 9 — nieprawi­
dłowo założona rura odprowadza­
jąca spaliny z grzejnika na wodę, 
w jednym pokoju pęknięty para­
pet, frontowe drzwi zostały od­
wrotnie wmontowane (otwór na 
zamek znajdował się przy zawia­
sach!).

Mieszkanie nr 10 — również 
niepomalowane ściany po napra­
wie rur od c. o., na jednej ze 
ścian zacieki.

A Mieszkanie nr 15 — zaworu 
cd gazu w kuchni nie można zam 
knąć, również rura gazowa nie­
właściwie przymocowana do ścia­
ny, w łazience kapie bez przerwy 
z rury spłuczkowej.

Ogólnych usterek w tym do­
mu jest więcej. M. in. fronto­
we drzwi do mieszkań nie ma 
ją progów (część lokatorów 
wykonała je na własny koszt), 
ckna są nieszczelne, w razie 
deszczu woda wlewa się do 
mieszkań, podłogi w każdym 
prawie mieszkaniu są nierów­
ne, niedbale wykonano tynki, 
zwłaszcza w łazienkach, wej­
ściowa brama nie zamyka się, 
a jeśli ktoś próbuje to uczy­
nić — wywołuje niesamowity 
hałas. Wbrew temu, co poda- 
je wykonawca, stwierdziliśmy, 
że w niektórych piwnicach 
jest mokro. Lokatorzy prze­
chowują ziemniaki na pół­
kach, aby nie mokły. Przy 
drzwiach jednej z piwnic rząd 
cegieł, tworzący ściankę dzia­
łową, od góry do dołu ledwo 
się trzyma. Silniejsze pop­
chnięcie może spowodować 
przewrócenie ścianki. Również 
w wózkami jest stale mokro.

Na podobne usterki skarży 
się też p. R. T. z domu przy 
ul. Załęże 8 m 16. Wykonawcą 

tego obiektu jest PPB nr 2. 
Ostatnio otrzymaliśmy także 
skargi od lokatorów z niedaw 
no oddanego do użytku budyń 
ku przy ul. Dąbrowskiego 30, 
stawianego przez PPB nr 2.

Coraz częstsze ostatnio od 
mieszkańców nowych domów 
sygnały o licznych usterkach, 
a także ignorowanie i lekce­
ważenie interwencji lokato­
rów nie przysparza chluby bu­
dowlanym. Wygląda to wszy­
stko na to, że jakość oddawa­
nych do użytku obiektów jest 
coraz gorsza, że wykonawcy 
jakby zapomnieli o stosowanej 
niegdyś zasadzie przekazywa­
nia do użytku domów wyko­
nanych bardzo wzorowo.

Wydaje się nam ponadto, że 
jedną z przyczyn licznych u- 
sterek notowanych w nowych 
domach jest zbytnia toleran­
cja komisji, które odbierają 
dany budynek. Albo nie chcą 
one widzieć wielu błędów, al­
bo przechodzą obojętnie obok 
zauważanych niedomagań. A 
przecież nie w tym rzecz. Lo­
katorzy i tak będą żądać lik­
widacji usterek. Takie ich pra 
wo. Powinna więc chyba obo­
wiązywać zasada bezusterko- 
wej pracy. A jeśli już tu i ów­
dzie zdarzą się pewne odchy­
lania od normy, nie sądzimy, 
by ich likwidacja musiała 
trwać miesiącami, (a)

Okazali im
Najmłodszy obecnie w wo­

jewództwie puszczykowski 
Klub Prasy i Książki „Ruch” 
rozpoczął swą działalność od 
zorganizowania spotkania przy 
kawie z podopiecznymi Miej­
skiej Rady Narodowej w Pu­
szczykowie. Spotkanie przygo­
towano wspólnie z miejscową 
radą Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej. Przybyli na 
nie również przedstawiciele 
Prezydium MRN, Ośrodka 
Zdrowia i Milicji Obywatel­
skiej. Pierwsza w historii Klu­
bu tego typu impreza spotkała 
się z serdecznym poparciem 
ze strony mieszkańców Pu-

Organizujmy 
lodowiska

W okresie zimy bardzo często 
notujemy przypadki wykorzysty­
wania przez dzieci i młodzież je­
zior i stawów, a także rozmai­
tych innych basenów wodnych 
na lodowiska. Najniebezpieczniej­
sze jednak jest to, że wielu ama­
torów ślizgawki nie zwraca uwa­
gi na stan i grubość pokrywy 
lodowej. Skutek — załamanie 
lodu i wypadki utonięć.

Statystyki wykazują, że w Poz­
naniu i województwie co roku 
ginie w ten sposób kilkanaście 
osób. Oto w roku 1965 organa MO 
zanotowały 16 wypadków utonięć 
pod lodem, a w I kwartale br. 
— 11.

W tej zimie nie mieliśmy jesz­
cze tak niskich temperatur, by 
młodzież mogła zażywać ślizgaw­
ki. Należy jednak oczekiwać, że 
wreszcie nadejdą mroźne dni. 
Ale i wtedy nie zawsze powsta­
nie sytuacja sprzyjająca zimo­
wym zabawom i sportom. Można 
zatem jeszcze zadbać o należyte 
zabezpieczenie basenów wodnych, 
otoczenie ich opieką, powołanie 
ludzi odpowiedzialnych za orga­
nizację lodowisk przy większych 
osiedlach, szkołach na boiskach 
sportowych itp. W ten bowiem 
sposób można odciągnąć dzieci i 
młodzież od nie zawsze bezpiecz­
nych stawów czy jezior. Słusznie 
zatem Komenda Wojewódzka MO 
zwraca się — za naszym pośred­
nictwem — do szkół, klubów 
sportowych, komitetów bloko­
wych oraz organizacji społecz­
nych i młodzieżowych, aby za­
dbały o zorganizowanie lodowisk 
w miejscach nadających się do 
tego celu. Społeczna inicjatywa, 
należyta opieka mogą bowiem 
zaoszczędzić wiele tragedii i nie­
szczęść. A koszty urządzenia pro­
wizorycznych lodowisk są nie­
wielkie, jeśli budowę tych obiek­
tów przeprowadzi się w czynie 
społecznym. (c-o)

stue serce
szczykowa, którzy przekazali 
na rzecz podopiecznych różne 
dary. W części artystycznej 
wystąpiły dzieci ze Szkoły Pod 
stawowej nr 1 w Puszczyko­
wie. Przedstawiły one sztukę 
sceniczną „Kopciuszek” we­
dług Jana Brzechwy. Wy­
stąpiły także harcerki z 
drużyny harcerskiej i kółko 
taneczne ze Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Puszczyków- 
ku. Starzy, samotni częstokroć 
ludzie, byli wzruszeni tym ży­
wym przejawem pamięci o 
nich, (ad)

Spotkanie z podopiecznymi

Kłopoiy z magazynowaniem paliwa

CPN - to nie tylko benzyna
Centrala Produktów Naftowych to nazwa, która . każ­

demu obywatelowi kojarzy się raczej wyłącznie . ze 
stacjami benzynowymi i pobierającymi w nich paliwo 
samochodami. Tymczasem rzeczywistość wygląda zgoła ina­
czej. Dowodem tego jest cennik produktów rozprowadza­
nych przez CPN. Obejmuje on 1000 pozycji.

Przedsiębiorstwo z każdym 
rokiem rozszerza zakres usług, 
ale — to fakt — największą 
wagę przywiązuje do właści­
wego i sprawnego działania 
stacji benzynowych. One są 
wizytówką CPN. A zatem 
kilka słów właśnie o stacjach. 
W województwie i Poznaniu 
przeszły one już na zimowy 
system pracy. Do 31 września 
obowiązywały godziny sezo­
nowe. W tym okresie 11 stacji 
pracowało 24 godziny na dobę 
zaś pozostałe 16 godzin w 
dzień powszedni, a 8 w nie­
dzielę i święta. Teraz 40 stacji 
pracuje po 12 godzin (w nie­
dzielę w godz. od 8—14), a 40 
stacji po 16 godzin na do­
bę. Nadal 11 stacji czynnych 
jest całą dobę.

Innowacją jest wprowadze­
nie sprzedaży dwóch rodza­
jów benzyny zamiast trzech. 
Usprawniło to znacznie dy­
strybucję paliw i teraz więcej 
stacji dysponuje całym asor- 
tyjqentem. Gdy sprzedawano 
trzy gatunki — stacje posiada­
jące dwa dystrybutory (a ta­
kich jest najwięcej w naszym 
okręgu) musiały rezygnować 
z któregoś gatunku. Niemniej 
w drugim i trzecim kwartale 

zamieszkałymi w Luboniu zor 
ganizował w tych dniach 
MKPS przy Prezydium MRN. 
Przybyło na nie 24 podopiecz­
nych. W trakcie spotkania, na 
którym przemawiali m. in. 
przewodniczący powiatowego 
KPS — W. Kruk i przewod­
nicząca MKPS w Luboniu, I. 
Sypniewska, wręczono podo­
piecznym paczki żywnościowe, 
odzież, a także przekazano 
kwity na węgiel i ziemniaki.

Wspólna pogawędka upłynę­
ła w miłej atmosferze, m. in. 
dzięki występom uczniów O- 
gniska Muzycznego filii Lu­
boń. (c-o) 

br. stacje benzynowe okręgu 
poznańskiego sprzedały 53 
min litrów paliwa. W analo­
gicznym okresie roku ubieg­
łego sprzedaż wyniosła 47 min 
litrów.

Ale — jak już wspomnieli­
śmy — na stacjach benzyno­
wych nie kończy się zakres u- 
sług CPN. Największym pro­
blemem np. obecnie jest szyb 
kie i w pełnym zakresie zao­
patrzenie baz oraz przedsię­
biorstw transportowych w ole 
je zimowe. Dużą przeszkodą 
w sprawnym realizowaniu za­
mówień jest bardzo niekorzy­
stna sytuacja magazynowa; 
dlatego właśnie oleje trzeba 
sprowadzać z innych rejonów 
kraju, co w czasie trwających 
jeszcze przewozów jesiennych 
jest ze zrozumiałych wzglę­
dów trudne i kłopotliwe. Poza 
tym nierytmiczność dostaw 
jest powodem częstych cierp­
kich uwag, pod adresem 
CPN-u ze strony zniecierpli­
wionych klientów. Mimo tych 
niewątpliwych trudności plan 
dostaw w trzecim kwartale 
wykonano z nadwyżką. Prze­
widywano sprzedaż 191293 
tony, a tymczasem klienci o- 
trzymali 204 311 ton.

Ilość różnych paliw i ole­
jów rozprowadzanych przez 
CPN jest coraz większa, roz­
szerza się więc też zakres obo 
wiązków specjalnego labora­
torium kontrolnego, prowa­
dzonego przez to przedsiębior 
stwo. Laboratorium to prze­
prowadza systematyczne kon­
trole cystern i beczek z pali­
wem, które przychodzą do ma 
gazynów przedsiębiorstwa. 
Także każda stacja benzyno­
wa jest trzy razy w roku szcze 
gółowo kontrolowana. Chodzi 
tu o to, aby na rynek dostało 
się paliwo o odpowiedniej licz 
bie oktanowej, a zatem takie^ 
za jakie klient płaci, (st)

Sprzedaż
Fotele oraz inne meble, ta 
nio sprzedam. Zgłoszenia:
tel. 567-38. 37996g

Sprzedam sypialnię (o-1 
rzęch kaukaski) i kuch­
nię. Tel. 425-66, godz. 8—9 I

Sprzedam wózek dzieelę-
dobrymcy głęboki, w _____ 

stanie. Poznań, Matejki
61 m. 4, po 15. 37978g

Bufet, kredens, łóżeczko 
dziecięce, rowerek dzie­
cięcy, rower męski, stół, 
fotel, sprzedam. Waw­
rzyńca 37 m. 1. 38002g

i 20—21. 38003g
Nowy Trabant 601, sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
38077g.

Sprzedam Ifę 8, po re­
moncie, nowe ogumienie. 
Pawliczak Wolsztyn, ul. 
Roberta Kocha 41.
_____________________ 38078g
Moskwicz 402, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38056g.

Pianino, tanio zaraz sprze 
dam. Poznań, ul. Długa
10 m. 16. 38064g
Jałowicę wysokocielną — 
sprzedam. Baranowo, Sza

Motowózek inwalidzki — 
„Velorex” sprzedam. K. 
Kordys Gniezno, ul. Roo- 
sevelta 59 A/a, tel. 10-40.

38173g
mctulska 13. 38066g
Sprzedam kanarki. Po­
znań, ul. św. Michała 67
m. 2. 38189g

Sprzedam biurko, 2 fote­
le, kuchenkę gazową, wó 
zek leżaczek. Sczanieckiej 
7a m. 8, godz. 17.

38171g

T
Wszystkich Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 26 
grudnia 1966 r. zmarła, namaszczona Olejami 
św., moja najdroższa żona, nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

Katarzyna Muth
Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
drogi mąż i nasz ukochany ojciec, śp.

mgr Adam Gruszczyński
b. solista Operetki Poznańskiej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała przy ul.

Wszystkich Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 
zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 
23 grudnia 1966 r. odszedł od nas na zawsze 
nasz najdroższy i najukochańszy jedyny nasz 
syn, w 11 wiośnie życia, uczeń czwartej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 91,

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 grudnia br.
o godzinie 12.30 na cmentarzu komunalnym na

Bluszczowej.
Henryk Majchrzak

Poznań, ul. Świerkowa 12 
Sycylia — Messina.

W smutku pogrążona 
ŻONA z CÓRKĄ i SYNEM

m. 6
38816g

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu komunalnym na Ju­
nikowie.

Pogrążeni w wielkim bólu i żałobie
RODZICE i RODZINA

38811g

Dnia 25 grudnia 1966 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, nasza droga matka, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 91, śp.

Bronisława Bednarowicz
z domu Roszak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15.15 na cmentarzu parafialnym w Sta- 
rołęce.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKI, WNUKI i PRAWNUKI

Poznań, ul. Starołęcka 147. 38821g

Junikowie. Pogrążeni w żałobie
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘĆ i WNUKI
Poznań, Tokarska 15 m. 6, 
Katowice. 38823g

MUZEA

zasnęła w Bogu nie-Dnia 25 grudnia 1966 r. ------ _
odżałowanej pamięci moja najdroższa żona, 
ukochana matka, teściowa i babcia, przeżyw-
szy lat 76, śp.

Stefania Przymuszała
Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., po długotrwałej chorobie, uko­
chany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, śp.

z domu Smoczyk 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 14 w Czempiniu.
W głębokim smutku pogrążeni 
MĄZ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
Czempiń, Rynek 23. 38809g

Stefan Pannert
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu św. Krzyża w Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Gniezno, Warszawa, Puszczykowo. 38815g

Zofia Maciejewska
z domu Dachtera

Pogrzeb odbędzie się w 
grudnia br. o godz. 11.20 z 
na Junikowie.

W ciężkim

Poznań, Małeckiego 31/32.

czwartek, dnia 29 
kaplicy cmentarnej

smutku pogrążony
MĄ2

38836g

Dnia 25 grudnia 1966 r. po ciężkich cierpie­
niach zmarł mój najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
62, śp.

Henryk Mikołajewski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm.
15 z kaplicy cmentarnej na Winiaracho godz.

przy ul.

Poznań,

Piątkowskiej.
Pogrążona w głębokim smutku
ŻONA z SYNEM i RODZINĄ

W dniu 25 grudnia 1966 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., prze­
żywszy lat 79, mój najdroższy mąż, ojciec 
i brat, śp.

inż. Stanisław Muszyński 
powstaniec wielkopolski, były rotmistrz 17 pułku 
Ułanów Wlkp., odznaczony Krzyżem Powstań­

ców Wlkp. oraz Krzyżem Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz-

Dnia 26 grudnia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, te­
ściowa, babcia, prababunia, bratowa i ciocia,
SP' Z JASZCZÓW

Katarzyna Kaczmarkowa
czowej.

ul. św. Stanisława 33. 38808g

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, SYN, BRAT I RODZINA

Poznań, ul. Bluszczowa 2 m. 3. 38827g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 grudnia 
1966 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Rolna 29. 38832g

Wszystkich Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 
zawiadamiam z wielkim bólem, że w dniu 25 
grudnia 1966 r. zmarł po długich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 68, śp.

W dniu 25 grudnia 1966 
Sakramentami św., moja

r. zmarła, opatrzona 
najdroższa żona, na-

sza kochana matka, teściowa, babcia i siostra, 
przeżywszy lat 64, śp. .

Stanisław Łabacki
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 

14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążona

ŻONA z RODZINĄ

Pelagia Śliwa
z domu Warciarek

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29. XII. 1966 r. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Poznań, ul. Mylna 38 m. 4. 38817g
O bolesnej stracie zawiadamia 
MĄŻ z DZIEĆMI i RODZINĄ 

38846g

Z KACHLICKICH

Jadwiga Szwedek
zmarła nagle w dniu 26. XII. 1966 r., przeżywszy 
lat 75, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa żona, nasza kochana matka, teściowa, 
siostra, babcia i prababcia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 
grudnia 1966 r. o godz. 13.05 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W smutku pogrążony
MĄ2 z RODZINĄ
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Archeologiczne (Mielżyń- 
skiego 27/29) — g. 13—19.

Historii m. Poznania — 
(St. Rynek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotni­
czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (pl. Wolności 19) — 
wystawa książki radziec­
kiej — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Salon Sztuki Współcze­
snej ARPO (St. Rynek — 
Arsenał) — g. 10—18.

Klub ZNP — Prace pla­
styczne J. Waxmana —• 
g. 10—22.

ZPAP (Arsenał — Stary 
Rynek) — „Malarstwo Ja­
nusza Bersza” — godz. 
10—18.

WOIT (St. Rynek) — 
„Wypoczynek w wielko­
polskich ośrodkach tury­
stycznych” — fotogramy 
J. Korpala — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
391 — „Wystawa z okazji

XX-lecia „Expressu Po­
znańskiego” — g. 10—20.

Sala Marmurowa PK — 
Wystawa prac dziecięcych 
z Pow. Domu Kultury 
Państw. Zakł. Przem. Sta 
lowego „Wilhelm Florin” 
w Hennigsdorf (NRD).

BWA (St. Rynek) — Wy 
stawa prac uczniów — 
Państw. Liceum Sztuk 
Plastycznych — g. 10—18.

Klub Handlowca (plac 
Wolności 8) — „Malarstwo 
Fr. Prabuckiego” — g. 
14—19.

DY1URY
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 671-231.

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11.

Woj. Szpital Dziecięęy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa) 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — (czynna całą 
dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ulica Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Powstają
dzielnicowe 
prokuratury

Prokurator Wojewódzki 
Poznaniu zawiadomił nas,

w 
że

z dniem 31 grudnia br. zostaje 
zlikwidowana Prokuratura dla 
miasta Poznania. Na jej miej­
sce powołane zostaną od 1 sty 
cznia 1967 roku prokuratury 
dzielnicowe.

Prokuratura Powiatowa dla 
dzielnicy Stare Miasto będzie 
się mieściła przy ul. Młyńskiej 
11. Tamże znajdować się bę­
dzie również siedziba Proku­
ratury Powiatowej dla dziel­
nic Grunwald i Jeżyce. Proku 
raturę Powiatową dla Wildy i 
Nowego Miasta przeniesiono 
na ul. Czarnieckiego 9. (na)

Odczyt o Sienkiewiczu
Towarzystwo Literackie im. 

Adama Mickiewicza w Pozna­
niu organizuje w czwartek, 29 
bm. o godzinie 16.30 w auli 
Studium Nauczycielskiego im. 
Stefana Żeromskiego przy ul. 
Szamarzewskiego 89, odczyt 
znakomitego historyka polskie 
go i znawcy twórczośjęi H. Sień 
kiewicza prof. dr. Stefana Ku­
czyńskiego (Uniwersytet Łódź 
ki) na temat: „O wartości na­
rodu polskiego na podstawie 
powieści historycznych Henry 
ka Sienkiewicza”. (na>

INFORMUJEMY
Wydział Oświaty i Kultury 

PDRN — Grunwald zawiadamia, 
że zapisy do szkół dzielnicy Grun­
wald, dzieci urodzonych w r. 1960, 
odbędą się w pierwszej połowie 
lutego 1967 r.

Wojewódzki Ośrodek Społeczno- 
Prawny przy Zarządzie Wojewódz­
kim ZMS czynny jest w każdy 
poniedziałek w godz. 16—18. Mło­
dzi prawnicy, praktykujący, u- 
dzielają bezpłatnie porad praw­
nych ze wszystkich dziedzin dla 
młodzieży do lat 30.

Wyłączenia prądu — W związku 
z przeprowadzanymi pracami in­
westycyjnymi — nastąpią w dniu 
29. 12. 66 r. w godz. 8—14 dla ulic: 
Poplińskich (od Żupańskiego do 
Czesława), Zupańskiego (prawa 
strona od Różanej do Gwardii 
Ludowej), Czesława (lewa strona 
od Różanej do Poplińskich), Róża­
na (lewa strona od Dzierżyńskie­
go do Niedziałkowskiego), Nie­
działkowskiego (lewa strona od 
Różanej do Gwardii Ludowej), 
Gwardii Ludowej (lewa strona od 
Niedziałkowskiego do Czesława).

(M)

Milauózoura 
Wyżła u? a.

Jak informowaliśmy, w Galerii 
BWA w „Arsenale" czynna jest 
wystawa obrazująca dorobek 20- 
lecia Liceum Sztuk Plastycznych 
im. F. Bartoszka. Na zdjęciu: — 
fragment jubileuszowej wystawy.

Fot. (2) — K. Przychodzki

Gdy wysiada automat__

Oświetleniowe kłopoty energetyków
stolica Wielkopolski dysponuje obecnie 13 tysiącami 

punktów świetlnych. W tej liczbie znajduje się 6 958 
lamp żarowych (żarówki), 4 282 świetlówek i 1 786 rtęcio­
wych. W sumie oświetlają one 460 km ulic na ogólną liczbę 
880 km (z tego, jak twierdzą fachowcy, 20 proc, nie wy­
maga oświetlenia).

Zawrotna kariera rozgrywek 
o Puchar Europy

Kiedy w 1955 roku, z inicjatywy francuskiego dziennika sporto­
wego L’Equipe, zorganizowano pierwsze spotkania piłkarskie o Pu­
char Europy, nie spodziewano się zapewne, że ta forma rozgrywek 
zyska sobie tak dużą popularność.

Oczywiście, najjaśniej świe­
cą lampy rtęciowe. Ponieważ 
jednak muszą być one zawie­
szone na wysokich słupach i 
są stosunkowo drogie (1 300 zł 
komplet), montuje się je prze­
de wszystkim na ulicach cen­
tralnych. Na peryferiach za­
kłada się lampy żarowe, któ­
re kosztują o wiele taniej. Je­
żeli na 6—8 metrowych słu­
pach — a zatem stosunkowo 
niskich — umieszczanych przy 
peryferyjnych ulicach, insta­
lowano by lampy rtęciowe, to 
oświetlona byłaby niewielka 
powierzchnia pod samą lam­
pą. Rtęciówki dają bowiem o- 
stry, lecz stosunkowo wąski 
snop światła. Kilkanaście me­
trów od źródła światła jest 
już ciemno.

Poznańskie lampy zapalają się 
i gasną automatycznie. Do tego 
celu zainstalowano około 220 sa­
moczynnych zegarowych automa­
tów produkcji Toruńskiej Fabryki 
Wodomierzy, które o określonych 
godzinach uruchamiają oświetle­
nie. Opracowano do tego specjal­
ną tabelkę, w której uwidocznione 
są godziny włączania i wyłącza­
nia lamp w zależności od pory 
roku. Wynika z niej, że np. w 
III dekadzie czerwca lampy po­
winny zapalić się o godz. 20.50, 
a zgasnąć o 2.15, natomiast w II 
dekadzie grudnia o 15.55 i o 7.30. 
Szkopuł polega na tym, że nie 
zawsze dzieje się tak, jak to wska 
zuje tabela. Powodem tego są psu

Może by 
zmienić?..

Jnkasenci Zakładu Ener- 
* getycznego przeprowa­

dzają kontrolę liczników w 
godzinach od 9 do 14 a w 
soboty od 9 do 12. Dobrze, 
gdy w domu jest osoba nie­
pracująca. Wówczas nie ma 
żadnego problemu. Gdy 
jednak wszyscy pracują za­
wodowo muszą zwalniać 
się z pracy by w określo­
ny dzień umożliwić inka­
sentowi odczytanie liczni­
ka.

Wprawdzie terminy od­
czytu są na ogół stałe, bywa 
i tak, że klient czeka a pra­
cownik Zakładu Energe­
tycznego nie przychodzi. 
Nic więc dziwnego, że takie 
postępowanie nie odpowia­
da wielu osobom. Zapytują 
więc czy naprawdę nie 
można by kontrolować licz 
ników w godzinach popo­
łudniowych? Byłoby wów­
czas łatwiej zaspokoić żą­
dania Zakładu Energetycz­
nego. (jk) 

jące się automaty. Jeden z wyzna­
czonych pracowników musi zatem 
stale jeździć po mieście, szukać 
awarii i naprawiać lub regulo­
wać zegary. Te ostatnie lubią się 
zacinać i potrafią się włączać lub 
wyłączać w najbardziej nieodpo­
wiednim momencie. Dlatego też 
dość często mamy okazję oglądać 
w nocy rzędy niepalących się 
lamp. Wywołuje to zrozumiałą iry 
tację mieszkańców i gromy sypią 
się na Zakład Energetyczny Po­
znań — Miasto, odpowiedzialny za 
eksploatację sieci oświetlenia. Po­
nieważ zegary-automaty umiesz­
czone są w nie podgrzewanych 
szafkach, najczęściej „wysiadają” 
one przy niskiej temperaturze i 
dużej wilgotności powietrza. Zaci­
na się na ogół silnik elektryczny, 
który naciąga sprężynę zegarową.

Duże kłopoty mają poznańs­
cy energetycy z lampami na 
lirach: Dzierżyńskiego, Miel- 
żyńskiego i 23 Lutego. Kilka 
lat temu założono tam lampy, 
z których każda ma osobny 
wyłącznik, znajdujący się pod 
opieką dozorcy danej posesji. 
Gdy któryś z tych ludzi za­
pomni przekręcić kontakt, lam 
pa nie pali się, pretensje zaś 
kieruje się do Zakładu Ener­
getycznego. Dobrze więc, że 
ten sposób zapalania ma być 
zlikwidowany do 1970 roku.

Jednym z zasadniczych kło- 
potów 
atacji 
kład 
który

w konserwacji i eksplo 
jest brak ludzi. Np. Za- 
Energetyczny Gliwice, 
eksploatuje 37 tysięcy 

punktów świetlnych, zatrud­
nia w dziale konserwacji 106 
ludzi, Kraków — na 16 tys. 
lamp — 70 ludzi, zaś Poznań, 
który ma łącznie 15 tys. lamp 
/do 13 tys. lamp w samym 
mieście, dochodzą jeszcze punk 
ty świetlne w Swarzędzu, Lu-

Wniosek 
z ul. Wawrzyńca 
Niełatwo jest prowadzić go­

spodarstwa domowe mieszka­
jącym przy ul. Wawrzyńca. W 
okolicy tej jest bowiem, jak 
narzekają Czytelnicy, tylko 
sklepik PSS, obsługiwany 
przez jedyną sprzedawczynię i 
dysponujący niewielkim asor­
tymentem towarów. Sklepik 
ten jest w dodatku czynny tyl­
ko w godzinach od 6 do 13. 
aczkolwiek można w nim za­
trudnić jeszcze kogoś dodatko­
wo, chociażby na pół etatu.

Jeśli więc ktoś chce nabyć 
główkę kapusty, włoszczyznę, 
czy inne najbardziej potrzebne 
artykuły, musi wędrować na 
ul. Dąbrowskiego lub na Ry­
nek Jeżycki. Sytuacja ta trwa 
już od wielu lat- i nie ma wi­
doków, aby zmieniła się na le­
psze, choć powstało tu osiedle 
domków jednorodzinnych i w 
najbliższym czasie przybędzie 
sporo mieszkańców, ponieważ 
zabudowana jest druga część 
ul. Rodziewiczówny.

Warto byłoby więc postawić 
jakiś pawilon, lub większe kio 
ski, aby mieszkający przy ul. 
Janickiego, Wawrzyńca, Ro­
dziewiczówny i Niestachow- 
skiej nie musieli wracać do do 
mów po pracy — obładowani 
siatkami i teczkami, (b)

boniu i innych podmiejskich 
osiedlach) ma zaledwie 25 lu­
dzi . Nic więc dziwnego, że 
okres od momentu zauważenia 
awarii do jej zlikwidowania 
jest stosunkowo długi.

Problemem jest również dość 
krótka żywotność żarówek i świet 
lówek, słabe bezpieczniki, awarie 
na liniach zasilających (większość 
poznańskiej sieci energetycznej 
jest bardzo stara i wymaga jak 
najszybszej wymiany) oraz .... chu 
ligani, którzy systematycznie nisz­
czą lampy, zwłaszcza na mniej 
uczęszczanych ulicach, (st)

Chleb glutenowy 
dla chorych 
na cukrzyce

Opierając się na recepturze 
Zakładu Naukowo-Badawcze­
go Przemysłu Piekarniczego w 
Warszawie, Poznańskie Zakła 
dy Przemysłu Piekarniczego 
uruchomią w najbliższym cza 
sie, jako pierwsze w kraju, pro 
dukcję specjalnego gatunku 
chleba dla chorych na cukrzy­
cę. Przeprowadzone w klini­
kach doświadczenia wykazały, 
że jego spożywanie może do­
prowadzić u cierpiących na tę 
chorobę do znacznego obniże­
nia zawartości cukru we krwi. 
Wspomniany chleb będzie wy 
piekać piekarnia PZPP w Lu 
boniu (800 kg dziennie w bo­
chenkach po 400 gramów). Pod 
stawowym składnikiem w tym 
pieczywie jest gluten.

Również w najbliższym cza­
sie PZPP zaczną wytwarzać 
obwarzanki, a później, praw­
dopodobnie w połowie przysz- 
lego roku, precelki słone 
makiem. (b)

z

Wypełnili 
swe zobowiązania
Jak nas poinformowano, za­

kłady zrzeszone w Okręgo­
wym Związku Spółdzielni In­
walidów wykonały z nadwyż­
ką zobowiązania produkcyjne 
i czyny społeczne, podjęte dla 
uczczenia 1000-lecią Państwa 
Polskiego. Ogółem wartość wy 
konanych prac wyniosła pra­
wie 12,4 min. zł, podczas gdy 
zamierzano wykonać ponad­
planową produkcję i czyny 
społeczne za 11,1 min. zł. (c)

Za piłkarzami poszli przedsta­
wiciele wielu innych dyscyplin. 
Piłkarze wprowadzili ponadto roz 
grywki o Puchar Zdobywców Pu­
charów, które od bieżącego roku 
skopiowali koszykarze. W kilku 
dyscyplinach rozgrywki toczą się 
zarówno w konkurencji kobiet 
jak i mężczyzn.

Polscy sportowcy startują w Pu 
charze Europy w 11 dyscyplinach: 
Piłce nożnej, siatkówce, koszy­
kówce, piłce ręcznej, piłce wod­
nej, hokeju na lodzie, szermierce, 
kolarstwie torowym, boksie, te­
nisie stołowym i lekkiej atletyce.

Naszym reprezentantom nie wie 
dzie się najlepiej w tych rozgryw­
kach. Z 10 dyscyplin (lekkoatleci 
startują co dwa lata, w br. przer­
wa) z polskich drużyn na placu 
boju pozostało jeszcze tylko sześć 
zespołów. Są to: siatkarze i siat­
karki, koszykarki Wisły i koszy­
karze tej drużyny w Pucharze Pu 
charów, męska, „siódemka” GKS 
Wybrzeże w piłce ręcznej oraz 
hokeiści mistrza Polski — Pod­
hala.

Największe osiągnięcia mają na­
si pięściarze, którzy dopiero w fi­
nale dwukrotnie przegrali z 
ZSRR. Szermierze, w drużyno­
wych rozgrywkach w 4 broniach, 
odpadli w ćwierćfinałach: flore- 
cistki na turnieju w Turynie, flo­
reciści w Paryżu, szpadziści w 
Heidenheim (NRF) a szabliści— w 
Budapeszcie. W piłce nożnej 
mistrz Polski Górnik Zabrze wy­
eliminowany został w II rundzie 
przez CSKA Sofia a w rozgryw­
kach o Puchar Zdobywców Legia 
odpadła w I rundzie, przegrywa­
jąc z Chemie Lipsk. Waterpoliści 
odpadli w eliminacyjnym turnie­
ju w Szczecinie a kolarze torowi 
w półfinałowym turnieju w Szcze 
cinie. Piłkarki ręczne zakończyły 
swój udział w Pucharze już w I 
rundzie, przegrywając dwa mecze 
z mistrzyniami Rumunii. Koszy­
karze Legii sprawili najbardziej 
przykrą niespodziankę, przegrywa 
jąc dwa mecze 1/8 finału z ASK

Ankiety, ankiety...
WORONIN NAJLEPSZYM 

SPORTOWCEM ZSRR 
Najlepszym sportowcem Związ­

ku Radzieckiego w 1966 roku wy­
brany został mistrz świata w gim­
nastyce — Michał Woronin. Zajął 
on pierwsze miejsce w ankiecie, 
zorganizowanej przez Federację 
Dziennikarzy Sportowych ZSRR. 
A oto lista:

1. Michał Woronin (gimnastyka), 
2. Natalia Kuczyńska (gimnasty­
ka), 3. Galina Prozuminszczykowa 
(pływanie), 5. Włodzimierz Biela- 
jew (podnoszenie ciężarów). 5. 
Ludmiła Biełousowa i Oleg Proto- 
popow (łyżwiarstwo figurowe).

CHARLTON — „PIŁKARZEM 
ROKU”

Doroczna ankieta czasopisma 
„France Football” na „najlepsze­
go piłkarza roku” przyniosła zwy 
cięstwo Anglikowi Boby Charltono 
wi z Manchester United. Pokonał 
on jednym głosem świetnego na­
pastnika Benficy (Portugalia) — 
Eusebió. Charlton zdobył 81 gło­
sów, Eusebio — 80. Trzecie miej­
sce zajął Becken bauer (Bayern 
•Monachium — NRF) — 59 pkt. 
Czwarte Moore (West Ham — An 
glia) — 31 pkt. Piąte — Albert 
Ferencvaros — Węgry) — 23 nkt. i 
szóste — Bene (Ujpest — Węgry) 
— 8 pkt.

Na miejscu 7-9 znalazło się 3 pił 
karzy: Jaszyn (Dvnamo Moskwa) 
Bali (Everton — Anglia) i Farkas 
(Vasas — Węgry) — no 6 pkt. Dzie 
siąte mieisce przypadło w udziale 
Torresowi (Benfica — Portugalia) 
— 5 pkt.

W dotychczasowych ankietach 
tytuły ..niłkarza roku” zdobyli: 
1956 — Matthews (Anglia). 1957 — 
Di Stefnno (Hisznania). 1958 — Ko­
pa — Konaczewski (Francja). 1959 
— Di Stefano (Hiszpania), 1960 — 
Suarez (Hisznania) 1961 — Sivori 
(Włochy). 1962 — Masopust (Cze- 
ciaosłowacia). 1963 — Jaszyn
/ZSRR). 1964 — Law (Szkoda) i 
1965 — Eusebio (Portugalia), (t)

Vorwaerts Lipsk. Pingpongiści 
przeszli I rundę walkowerem, ale 
już w II przegrali z LOK Lipsk.

Z sześciu polskich zespołów, 
które biotą jeszcze udział w roz­
grywkach, w ćwierćfinałach są 
już: hokeiści, koszykarki i siat­
karki. Piłkarze ręczni rozpoczną 
swój udział w nowej edycji Pu­
charu dopiero od II rundy, prze­
chodząc pierwszą bez walki. Na­
sze siatkarki natomiast stoczą 
pierwszy pojedynek pucharowy 
dopiero w ćwierćfinale. Podobnie 
siatkarze jeszcze nie grali a roz­
poczną spotkania od 1/8 finału. Do 
1/8 finału rozgrywek o Puchar 
Zdobywców Pucharów zakwalifi­
kowali się koszykarze krakow­
skiej Wis^y. (opr. t)

'dalekopisem
SIATKARKI PRZEGRAŁY 

W MOSKWIE
W stolicy ZSRR rozegrane zo­

stało międzypaństwowe spotkanie 
w siatkówce kobiet między repre­
zentacjami Polski i ZSRR. Zwycię 
żyły siatkarki radzieckie 3:0 (15:0, 
15:5, 15:8).

SANECZKARZE 
OTWORZYLI SEZON

W Krynicy zostały rozegrane 
pierwsze w tym sezonie zawody 
saneczkowe. Niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne — zadymka 
śnieżna — uniemożliwiły uzyska­
nie dobrych wyników. W konku­
rencji kobiet zwyciężyła Helena 
Macher (GKS Katowice) w łącz­
nym czasie 4 ślizgów — 4.09,6.

W konkurencji jedynek męż­
czyzn klasą dla siebie był dwukrot 
ny mistrz świata. Jerzy Wojnar 
(Olsza Kraków). Uzyskał on łącz­
ny czas czterech ślizgów 3.56,6.

W konkurencji dwójek triumfo­
wała załoga krakowskiej Olszy 
Żukowski — Darasz w łącznym 
czasie dwóch ślizgów 1.56,0.
PIŁKARZE ZSRR ZWYCIĘŻYLI 

W LIBANIE
Piłkarze olimpijskiej drużyny 

ZSRR rozegrali w Bejrucie trze­
cie i ostatnie spotkanie na tere­
nie Libanu. Pokonali oni kadrę 
narodową Libanu 6:1 (3:1).
NOWE SKOCZNIE NARCIARSKIE

Coraz więcej nowoczesnych o* 
biektów narciarskich powstaje w 
Beskidach Śląskich. Ostatnio nar­
ciarze śląscy otrzymali dalsze 3 
nowe skocznie.

Piękny obiekt wybudowano W 
Brennej. Znajdująca się tam 50- 
metrowa, nietypowa skocznia, zo­
stała z inicjatywy miejscowego 
LZS-u, oraz przy pomocy miejsco 
wej ludności, całkowicie przebu­
dowana i zmodernizowana.

Dwie nowe skocznie powstały 
także w Bystrej 40 m i w Istebnej 
25 metrów, (t)

W „terminie** 
u mistrza Sidły

Na zaproszenie PKO1 w Zako­
panem przebywa 6 młodych oszcze 
pników Francji z rekordzistą ju­
niorów tego kraju M. Butet (75 m).

Francuzi oraz nasze nadzieje w 
tej dyscyplinie — Buczek, Frączak 
i Lechowicz, trenują pod wodzą 
Janusza Sidły.

Wielokrotny reprezentant Pol­
ski jeszcze nie zrezygnował z karie 
ry sportowej i przygotowuje się 
solidnie do przyszłego sezonu. Wy 
konuje on razem z młodszymi ko­
legami wszystkie ćwiczenia. Mło­
dzież stara się naśladować wiel­
kiego mistrza oszczepu. Ale przy­
chodzi jej to z wielkim trudem,’ 
gdyż nie jest przyzwyczajona do 
ciężkiej pracy, (t)

Grudzień 
28 

Środa

Antoniego

Słońce: 8.03—15.42

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Król Włóczę­
gów”; NOWY — g. 19 „Namiest­
nik”; OPERA — g. 19 „Truba­
dur”; OPERETKA — g. 19 „Bal 
w operze”;

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
MUZA — g. 10, 13, 16, 19 „Osiem 
i pół” (włoski, 17 1.); APOLLO — 
godz. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Szyfry” (poi., 16 1.); BAŁTYK 
— g. 10, 12.30, 15.30 „Książę i że­
brak” (ang., 11 1.), g. 18 i 20.15 
„Ścigani przez śmierć” (franc., 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12, 
14, 16, 18 „200 mil do domu” (USA, 
7 1.), g. 20.15 „Starsza pani bez 
godności” (franc.. 16 1.); GONG 
— g. 10 i 12 „Holenderska przy­
goda” (ang., 9 1.), g. 16, 18 i 20 
„Pożegnanie” (poi., 16 1.); GRUN- 
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WALD — g. 17 i 19.20 „Pierwsza 
bastylia” (radź., 14 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30 i 13 „Nie bójcie się 
tabliczki mnożenia” (NRD, 9 1.), 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Samotna” 
(radź., 16 1.); HUTNIK — g. 16.45 
i 19 „Pieski świat” (Mondo cane 
— włoski, 16 1.); KOSMOS — g. 
17 i 20 „Tajemnice Paryża” (fr„ 
14 1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 
„Wierność” (radź., 10 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30 i 20 „Tre­
ma” (USA, 14 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Skarb w 
srebrnym jeziorze” (NRF-jugosł., 
11 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 
„Ostatni zachód słońca” (L’SA,
14 1.); PANCERNIAK — g. 17.30 
i 20 „Koty” (franc., 18 1.); PAŁA­
COWE — g. 20 „Alibi doskonałe” 
(ang., 12 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g.. 10 i 12.30 
„Czy macie w domu lwa?” (cze­
ski, 11 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Mię­
dzy linami ringu” (USA, 16 lat); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 17 
i 19.30 „Wrak Mary Deare” (ang., 
14 1.): SCALA — g. 16, 18 i 20 
„Skrytobójcy” (NRD./16 1.); TĘ­
CZA — g. 16, 1^ i 20 „Dworek 
czterech dziewcząt” (węg., 16 1.); 
WARTA — g. /O, 11.30, 13, 14.30, 
16, 17.30 i 19 „Uwaga, uwaga nad­
chodzi” (dok., 14 1.), g. 20 „Pięk­
ny Antonio” (włoski, 18 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 

i 19.15 „Z zamkniętymi oczyma” 
(węg., 16 1.); WILDA — godz. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Zemsta OAS” 
(franc., 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17 i 19.15 „Dwaj z Teksasu” (USA, 
14 1.); FOTOPLASTIKON — g. 12 
—21 „Palestyna”.

K 3NCERTY

AULA UAM — g. 19.30 — Syl­
westrowy 39 Koncert Poznań­
ski — dyrygent: Witold Krzemień 
ski; soliści: Wanda Jakubowska — 
sopran, Stanisław Romański — 
tenor, Tadeusz Franka — puzon.

RADIO /

PROGRAM I Fala 1322 m i UKF 
(do g. 18 i od 24 do 3) 69,74 MHz: 
8.15 „A śnieg pada”...; 8.44 Cykl: 
W poszukiwaniu istoty życia — 
„Człowiek wobec zdobyczy gene­
tyki”, 9 Popularne suity orkie­
strowe; 10 „Wiosenne śniegi” 
opow., 10.20 Konc. rozryw.; 11 Muz. 
operowa; 11.40 Regionalna kroni­
ka kulturalna; 12.10 Muz. ludowa 
narodów radź.; 12.25 Rolniczy 
kwadrans; 12.40 „Więcej, lepiej ta­
niej”; 13 Kwadrans piosenek; 13.15 
Z nagrań angielskich artystów; 
13.40 „Swojskie metodzie”; 14 „List 

z Polski”; 14.15 Konc. egzotycz­
nych melodii; 15.05 Nasze spotka­
nia; 15.25 Z muz. rosyjskiej; 16 Po­
południe z młodością; 18 „Z ra­
diowej fonoteki”; 18.45 kurs jęz. 
franc.; 19.10 „Wiejskie spotkania”; 
19.25 „5 minut o wychowaniu”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.30 Wieczór 
literacko-muzyczny; 20.35 „Szkoła 
uczuć...” „Wiga, Liot i Wigdis” 
fragni. prozy Sygrydy Undset; 
21.05 Konc. chopinowski — gra M. 
Pollini; 21.35 Magazyn filmowy 
„Kamera”; 22.05 Konc. życzeń mi­
łośników muz.; 22. Kwadrans 
melodii; 23.15 Mel. rozryw.; 23.40 
Jazz na dobranoc; 0.05 Program 
nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. £ed. Spoi.; 8.45 
Polskie tańce ludbwe; 9 „Portre­
ty literackie” o twórczości St. 
Zielińskiego; 10.50 „Z nieznanych 
kart” ode. 1 prozy; 11.10 Public, 
międzynar.; 11.20 Włoskie mel. i 
piosenki; 12.25 Polska muz. roz­
rywkowa; 12.50 „Monitor Nauki 
Polskiej”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 14 Muz. hiszpańska; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Mel. roz­
rywkowe; 15.30 Dla dzieci star­

szych; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 „Za Odrą i Nysą”; 18.10 
Aud. młodzieżowa — „Działalność 
ZMS”; 18.25 Klub Miłośników Mu­
zyki Młodzieżowej; 18.45 Aud. Red. 
Ekonom.; 19.05 Muz. i Aktual.; 
19.30 Scena polska — J. Kurna- 
kowicz; 21.40 Muz. tan.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 „Nauka w 
służbie pokoju”; 22.55 Konc. War­
szawskiego Koła ZHP; 23.35 Sere­
nady i kołysanki.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA

ŚRODA: — 9—9.55 — „Radość 
i gorycz” — film TV prod. pil­
skiej z serii: „Czterej pancerni i 
pies”; 11—11.49 — „Trudna decy­
zja” — film z serii — „Dr Kilda- 
re”; 15.30 — 39 lekcja jęz. ang.; 
16 — 1) Jan Wilkowski — „Pro­
gram z usterką” z cyklu: — „Ula 
i świat”; 2) Film rysunkowy; 17.05 
— Wiadomości 17.10 — „Przypo­
minamy, radzimy”; 17.20 — PKF; 
17.30 — Magazyn — „Nie tylko 
dla pań”; 17.50 — Wszechnica 
TV — program z cyklu — „Za kie 
równicą”; 18.20 — „Spotkanie z 
cieniem” — progr. muzyczny pt. 
„Michał Kleofas, Książę Ogiński”;

18.55 — „Dokerzy” — reportaż fil­
mowy; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Echo — Roku” — cz. 
I; 20.15 — „Trudna decyzja” — 
film z serii — „Dr Kildare”; 21.05 
— „Światowid” — magazyn wy­
darzeń międzynar.; 21.^5 —Teatr 
TV — John Millington — Synge 
— „Jeźdźcy do morza”; 22.15 — 
Dziennik; 22.35—22.55 — 39 lekcja 
jęz. ang.;

CZWARTEK: — 9—9.53 — „Gdzie 
m^ tam granica” — film TV prod. 
polskiej z serii „Czterej pancer­
ni i pies” — ode. III; 15.25 — 
Kurs rolniczy — „Produkcja ro­
ślin pastewnych w planie głów­
nym” z cyklu: — „Produkcja pasz 
Iw gospodarstwie”; 16 — „Tele- 
mikrus” — magazyn zaintereso­
wań; 16.40 — „Ślepy pelikan” — 
film prod. radź.; 17.45 — Wiado­
mości; 17.50 — Kwadrans zaga­
dek — teleturniej; 18.05 — „EChO- 
Roku” — cz. II; 18.35 — „Cennik 
złudzeń”; 18.55 — Bufor filmo­
wy; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20 — „Złota j salamandra” — film 
fab. prod. ang.; 21.35 — „Jeste­
śmy egoistami” — program red. 
młodzieżowej; 22.05 — Dziennik 
TV;

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.


